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I. C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

OKÓLNIKI do P. P. Inspektorów szkolnych i Dyrekcyj państw, 
i prywatn. zakładów naukowych w Okręgu.

97.

O K Ó L N I K  Nr. 10
z dnia  3.II-1933 r. Nr. 0 . - 2 2 4 0 / 3 3 .  

w sprawie bibljotek szkolnych i czytelnictwa.

Nauczyciele , w zględnie  k ierow nicy  b ib ljo tek  szkolnych  dla m łodzieży  
w szko łach  p o w szech n y ch ,  ś redn ich  o g ó lnoksz ta łcących  i z a w o d o w y ch  
przy zak ładan iu  b ib ljo tek  szko lnych  i p rzy  ich pow iększaniu  natrafiają czę­
s to k ro ć  na  t rudnośc i ,  związane z odpo w ied n im  w yborem  książek.

W  zw iązku z pow yższem  zw racam  uw agę  na dz ia ła lność  is tn iejącej 
przy M inisterstw ie W. R. i O P. o d  1923 r. Komisji oceny  książek do  
czytania d la  m łodzieży szkolnej.  Rezultaty  pracy  Komisji w postac i  wy­
kazó w  książek po leco n y ch ,  w zględnie  dozw o lo n y ch  do  b ib ljo tek  szkolnych  
z zaznaczeniem  wieku czytelnika, d la  k tórego  książki te są  o d p o w ie d n ie ,  
były pom ieszczane  w miarę p o s tę p u  p rac  Komisji, począw szy  o d  r. 1925 
w  D zienn iku  U rzęd o w y m  M inisters tw a (z r. 1925 Nr. 11, z r. 1926 Nr. 12, 
z r. 1927 Nr. 4  i Nr. 12, z r. 1928 Nr- 7 ) .

Sp is  książek zakw alif ikow anych  d o d a tn io  przez K om isję  w tym okresie  
jest w y d an y  w oddzie lnej książce p. t. „S p is  książek  po leconych  do  b ib ljo tek  
szko lnych  przez K om isję  O ceny  książek do  czytania  d la  m łodzieży  szkolnej 
przy M inisterstw ie W yznań  Religijnych i O św iecen ia  Pub licznego  w latach 
od  1923 do  1928 r. w łącznie” , W a rszaw a  1929. Skład  g łów ny  K siążn ica-  
Atlas T .  N. S. S. i W.

W  w ydaw nic tw ie  tern p o m ie sz c z o n o  p rócz  w ykazów  książek rów nież  
zwięzłe ich charakterys tyki, które były  u p rzed n io  o g ła szan e  w Bibljografji 
Pedagog iczne j  (R. 1924 — 1928).

O d  r. 1930 Komisja p racu je  jako  Kom isja  oceny  ks iążek  z zak resu  
literatury pięknej do  czytania  dla m łodzieży, a zarządzen ia  d o d a tn ie  są  
w  da lszym  ciągu system atycznie  o g łaszan e  w D zienniku U rzęd o w y m  Mi­
nis te rs tw a  (w roczn iku  1930 r. str. 313, 422, 483, 516 i 619, w r. 1931 
w dziale: podręczniki,  w ydan ia  au to rów , w ydaw nic tw a pom o cn icze  oraz  
w  dziale: książki d o  bibljoteki, za tw ierdzone  p rzez  M inis ters tw o W. R. i O. 
P., sko ro w id z  do  Dz. Urz., rok 1931, str. 30 — 42 i 42 — 52; w roczniku  
z 1932 r. w num erach : 1, 2, 3, 5, 7, 8 i 9).

Jakkolw iek  o p u b l ik o w an e  do ty ch czas  w ykazy książek d o zw o lo n y ch  
do  b ib ljo tek  szkolnych  nie w yczerpu ją  całego  m aterja łu , zn a jd u jąceg o  się 
na rynku księgarskim , s tan o w ią  jed n ak  w ażną  p o d s ta w ę  do  zo r jen to w an ia  
się w tej dziedzinie i ew en tua lnego  w vboru . P rzy p o m in am  w tej sp raw ie  
w skazów ki okóln ika  M inisterstwa W R i O. P. z dnia 23 kwietnia 1925 r. 
(Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. Nr. 11, poz. 103), zw racam  rów nież  uw agę
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na „Przedmowę” , pomieszczoną we wspomnianem wyżej wydawnictwie 
p. t. „Spis książek poleconych do bibljotek szkolnych” .

Wykazy książek, dozwolonych do bibljotek szkolnych, ogłaszane 
w Dzienniku Urzędowym Ministerstwa W. R. i O. P., przedrukowane zo­
staną w Dzienniku Urzędowym Kuratorjum O. S. Lubelskiego, co ułatwi 
dobór odpowiednich książek do bibljotek szkolnych.

Zechcą P. P. Inspektorowie Szkolni w miarę posiadanych funduszów 
zaopatrzyć bibljotekę Inspektoratu w wydawnictwo „Spis książek poleco­
nych do bibljotek szkolnych” , Warszawa 1929 Skł. gł. Książnica-Atlas, 
oraz zwrócić uwagę nauczycielstwa na sprawę racjonalnego doboru książek 
do bibljotek dla młodzieży.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki.

98.
OKÓLNIK Nr. 14

z dnia 6.II1.1933 r. Nr. 0.-5021/33

w sprawie rozpowszechniania gazety ściennej „Nowiny” .

Zaczęła wychodzić w Warszawie bezpłatna gazeta ścienna „N ow iny” , 
przeznaczona dla najszerszych mas ludności wsi i miasteczek. „Now iny” , 
wydawane raz na tydzień, będą podawały w formie krótkiej i jasnej wia­
domości z kraju i zagranicy, będą omawiały najważniejsze sprawy pań­
stwowe, gospodarcze i społeczne, prace Rządu i Sejmu, ustawy i rozpo­
rządzenia władz. Osobny dział poświęcony będzie potrzebom ro ln ików  

 ̂ i oświacie.
Gazeta ścienna „Now iny”  będzie dużej wagi pomocą w pracy oświa­

towej i społecznej nauczycielstwa, przyczynić się ma do rozpowszechniania 
czytelnictwa i podnoszenia uświadomienia państwowego ludności wsi i miast. 
Pismo to, wyzyskane w sposób właściwy w pracy oświatowej, może stać 
się nowym i skutecznym środkiem pracy w zakresie wychowania pań­
stwowego.

„Now iny”  będą rozsyłane bezpłatnie do kół i oddziałów organizacyj 
społecznych, w pierwszym rzędzie do nauczycielstwa szkół powszechnych.

Proszę Panów Inspektorów na zasadzie zarządzenia Pana Ministra 
W. R. i O. P. z dnia 27 lutego 1933 r. Nr. I. Pol.- 824/33 o zachęcenie 
nauczycielstwa, pod którego adresem będą nadsyłane „Now iny” , aby zajęło 
się zorganizowaniem umieszczenia tej gazety w najodpowiedniejszem, wi- 
docznem i łatwo dostępnem miejscu (szkoła, urząd gminny, plac targowy 
i t. p.) i zachęcało ludność do czytania. Rozpowszechnianie i zachętę do 
Czytania „N ow in”  traktować należy jako dobrze zrozumianą obywatelską 
Pracę społeczną nauczyciela, mającą na widoku podniesienie wśród sze­
rokich mas czytelnictwa i uświadomienia co do najżywotniejszych zagad­
nień życia państwowego.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki.
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w  J .

O K Ó L N I K  Nr .  21

z dnia  1811.1933 r. (Nr. I Org. -  1122/1/33) 

w sprawie administracji szkół rolniczych.

N a p o d s ta w ie  art. 3 R o zp o rząd zen ia  P rezy d en ta  R zeczypospolite j  P o l­
skiej z dn ia  21 m aja  1932 r. o us tanow ien iu  U rzędu  Ministra Rolnictwa 
i Reform  R olnych  (Dz. U. R. P. Nr. 51 poz . 480) M inis ters tw o W y zn ań  
Religijnych i O św iecen ia  P ub licznego  przeję ło  z dniem  1 lipca 1932 r. 
adm in is trac ję  w raz  z g o s p o d a rk ą  b u d ż e to w ą  szkoln ic tw a ro lniczego, ob ję tą  
w  okresie  1932/33 działem 4 rozdzia łam i 1, 2 i 3 w  części XII budże tu  
M in is ters tw a Rolnictwa.

Z  dniem  1 kwietnia r. b., t. j. o d  począ tku  ok re su  bu d że to w eg o  
1933/34, w  którym  w ydatk i szkoln ic tw a ro ln iczego  przew idziane zostały  
w  rozdzia le  2 działu  5 części XIII p re lim inarza  bud że to w eg o ,  — M inister­
s tw o  W. R. i O. P . będzie  w ykonyw ać adm in is trac ję  tego  szko ln ic tw a  za 
p o ś red n ic tw em  K ura to r jów  O k ręg ó w  Szkolnych , w k tó rych  czynności i za ­
dan ia ,  zw iązane  z tą adm in is trac ją  sp ra w o w a ć  b ę d ą  w ram ach  o b o w ią z u ­
jących  w K uratorjach  p rzep isó w  organizacyjnych  (kom petency jnych):  — 
w zakres ie  ogó lnym  oraz  g o sp o d a rk i  bud że to w ej  —  w ydziały ogó lne  
w zględnie  oddz ia ły  f inansow e, —  w zakresie p e rsona lnym  — biura p e rso ­
nalne ,  — w zakresie  fachow o-m ery to rycznym  — w ydziały  szkoln ic tw a za ­
w o d o w e g o ,  w  ob ręb ie  k tó rych  sp raw y  szkół ro ln iczych  należy zg ru p o w ać  
w  referaty szko ln ic tw a  ro lniczego.

Szczegó łow e za rządzen ie  wraz z w ykazam i szkół roln iczych, znajdu­
jących  się na  terytorjum  poszczegó lnych  K uratorjów , oraz  przydziałem  
eta tów , b ę d ą  o s o b n o  w ydane .

M inister 

(—) J. Jądrzejewicz.

100.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

Szkolnictwo średnie  ogólnokształcące.

M ianow ani z dn iem  1 m arca 1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ na stanow isko m iejscow ość Nr.

W en d erlich  C zesław naucz. gimn. państw. Chełm BP. 3599
im. Czarnieckiego
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S e m in a r ja  n a u c z y c ie ls k ie .

P rzen iesien i z dniem 1 lu tego 1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze stanow iska na stanowisko Nr.

Kanclerzewski Roman pozost. w stanie niecz. 
naucz, państw , sem. 
naucz. m. w Siedlcach

naucz, państw , sem. 
naucz. m. w Lublinie

BP. 2276

S z k o ln ic tw o  p o w s z e c h n e .

Przeniesien i z dniem 1 lutego 1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

B uniew iczów na Franciszka  
A braszewski Stanisław

w Lublinie Nr. 22 
w Zamościu Nr. 1.

w Lublinie Nr. 8 
w Zamościu Nr. 3

BP. 2329 
BP. 675

z dniem 1 marca 1933 r.

K łosowska Olga 
Rozbicka W anda 
Spaltensteinow a Julja

w Korczewie 
w Starejwsi 
w Grabowcu

w Aleksandrówce 
w Bystrzejowicach 
w Dubience

BP. 3170 
BP. 14020 
BP. 3532

Przeniesien i w stan spoczynku z dn. 28 lu tego 1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko m iejscowość Nr.

M acieszko Feliks naucz, szkoły powsz. w Sielczyku BPE. 1789

z dniem 31 marca 1933 r.

R ysiakiew iczów na Marja 
Św iątkow a Zofja 
Franczew ska Marja 
Siekierzyńska Rozalja

naucz. szk. pow sz.
n
n
n

w Ulowie 
w Niezdowie 
w Kranówie 
w Lublinie

BPE. 2274 
BPE. 1690 
BPE. 1307 
BPE. 3049

z dniem 30 kw ietnia 1933 r.
Kunicki Antoni 
Szczepańska B ronisław a  
O szczędłow ski P aw eł

naucz. szk. powsz. 
»
n

w Jabłecznej 
w Rurach 
w Kraśniku

BPE. 2898 
BPE. 4653 
BPE. 4193

Zw olnieni z dn . 31 stycznia 1933 r.
Spożyńska Zofja naucz. szk. powsz. | w Kamionce BP. 1599

z dniem 28 lutego 1933 r.

M ajewski Franciszek naucz. szk. powsz. | w Kraśniku BP. 2680
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101.

K O M U N I K A T Y .

K o n k u r s  w  s p r a w ie  w y b o r u  k a n d y d a t ó w  n a  s t u d ja  w  P a ń s tw o w y m  
I n s t y t u c ie  P e d a g o g ik i  S p e c ja ln e j  w  W a r s z a w ie  n a  r o k  sz k . 1 9 3 3 /3 4 .

N iniejszem  o g łasza  się k o n k u rs  na  stud ja  w  Insty tucie  P edagog ik i  
Specja lne j,  p rzygo tow ującym  nauczycieli d o  pracy  w szko łach  spec ja lnych  
dla  dzieci ano rm alnych :  g łuchon iem ych , n iew idom ych, u m y s ło w o  u p o ś le ­
dzonych  i m oralnie  zan iedbanych .

O przyjęcie  d o  Instytutu m ogą  się  ub iegać  u s t a l e n i  nauczyciele  
pub licznych  szkół p o w szechnych ,  p o s iada jący :

1) pe łne  kwalifikacje nauczycielskie,
2) najwyżej 35 lat życia,
3) d o b rą  opinję  o pracy.
K andydaci po  ukończen iu  kursu  b ęd ą  obow iązan i  do  pracy  nauczy ­

cielskiej w szko łach  spec ja lnych , w sk azan y ch  przez M inis ters tw o W. R. 
i O. P. p rzynajm niej w ciągu trzech lat.

Nauczyciele , korzysta jący  z p ła tnego  u r lo p u  dla  s tud jów , którzy po  
ukończen iu  s tud jó w  nie w yw iążą  się z w łasnej winy z przy ję tego  o b o ­
w iązku  3-letniej pracy  w szko łach  spec ja lnych , b ę d ą  obow iązan i  do  zw ro tu  
roczn eg o  uposażen ia .

P ie rw szeńs tw o  w przyjęciu  na s tud ja  w Instytucie m a ją  nauczyciele , 
pos iada jący  z n a jo m o ść  jed n eg o  z obcych  języków  oraz  ci, którzy odby li  
p rak tykę  nauczyc ie lską  w szko łach  spec ja lnych .

P o d a n ia  do  M inisterstw a W. R. i O. P. o przyjęcie  do  Instytutu 
należy  w n o s ić  w d ro d ze  s łużbow ej najpóźnie j d o  dn. 1 kwietnia 1933 r. 
do łącza jąc  do  nich:

1) w ła sno ręczny  opis  życia i p racy  d o ty chczasow ej.
2) metrykę urodzenia ,
3) dokum enty , s tw ie rd za jące  czas  i rodzaj p racy  oraz  op in ję  o pracy,
4) św iadec tw a  z odby tych  s tu d jó w  w  oryginałach ,
5) dw ie  n ienakle jone  fotografje  z w łasnoręcznym , czytelnym pod p isem .
B ezp o śred n io  p rze ło żo n a  w ładza  s łu żb o w a  do łączy  w yciąg  z w ykazu

s tanu  s łużby  i kw alifikacyjnego oraz  szczegó łow ą op in ję  o kandydacie .
O osta tecznem  przyjęciu do  Instytutu d ecy d o w ać  będz ie  ko llokw jum , 

k tó re  o d b ęd z ie  się dn. 19 czerw ca  1933 r. (godz . 8 rano )  w Instytucie 
Pedagog ik i Specja lne j w W arszaw ie  (Al. U jazdow sk ie  20), a po lega jące  
na  p racy  p iśm iennej i z referowaniu  przez k a n d y d a ta  jednej ze w skazanych  
poniżej książek (s to so w n ie  do  w yboru  przez kandydata ) :

1. Binet A. Pojęcia  n o w o czesn e  o dzieciach. P rzek ład  M. S zy m a­
nowskiej,  W a rsz a w a  „N asza  K sięgarn ia” 1928.

2. Row id  H. Szko ła  tw órcza . G eb e th n e r  i Wolff, 1926.
3. D evey  J. Szkoła  a dziecko. W a rsz a w a  „Książnica A tlas” (bez  daty) .
4. K arpow icz  St. W y b ó r  p ism . W a rsz a w a  „N asza  K sięgarn ia” 1929.
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Jednocześnie przy kollokwjum tem kandydaci będą obowiązani wy­
kazać się znajomością anatomji i fizjologji człowieka w zakresie podręcz­
nika J. Sosnowskiego.

Kandydaci, dopuszczeni do egzaminu wstępnego, poddani będą na 
miejscu badaniu lekarskiemu dla stwierdzenia, czy stan ich zdrowia po ­
zwoli im na studja.

Kandydaci, których egzamin wypadnie pomyślnie, będą przyjęci do 
Instytutu, o czem nastąpi osobne zawiadomienie w ciągu m-ca lipca.

W obec ograniczenia liczby urlopów płatnych na studja, kandydaci 
zechcą zaznaczyć w podaniach, czy reflektują na otrzymanie na studja 
urlopu za  zwrotem kosztów zastępstwa (bez rozłożenia na raty), względnie 
bezpłatnego. 6

Podania kandydatów Inspektoraty Szkolne (Rady Szkolne Powiatowe) 
prześlą do Kuratorjów do dnia 12 kwietnia 1933 r.

K onkurs na urlopy p ła tn e  dla słuchaczy Państw ow ego In sty tu tu  
N auczycielskiego w W arszaw ie.

Niniejszem ogłasza się konkurs na urlopy płatne dla kandydatów  na 
1-y rok Państwowego Instytutu Nauczycielskiego w Warszawie w roku 
szkolnym 1933/34 na podstawie następujących warunków:

1) o przyjęcie mogą się ubiegać kierownicy (czki) i stali (łe) nau­
czyciele (ki) publicznych szkół powszechnych, szkół ćwiczeń przy seminarjach 
nauczycielskich i szkół specjalnych, którzy (re) najpóźniej w roku 1930 
ukończyli (ły) Wyższy Kurs Nauczycielski lub analogiczne studja.

2) Przy przyjmowaniu będą przedewszystkiem uwzględnione osoby, 
które wykazały szczególne zainteresowania i uzdolnienia pedagogiczne oraz 
zamiłowanie do pracy o charakterze społecznym na terenie szkoły (zrozumie­
nie wpływu czynników socjologicznych w poznaniu dziecka, w spółpracy 
szkoły z domem i t. d.). '

3) Kandydaci winni posiadać znajomość jednego z języków obcych 
(angielskiego, francuskiego lub niemieckiego) w stopniu, umożliwiającym 
im korzystanie z literatury naukowej.

życia ^  Pierwszeństw0 b Sd 4 mieli kandydaci, którzy nie ukończyli 35 lat

5) Podania o przyjęcie na 1-szy rok studjów w Instytucie Nauczy­
cielskim należy wnosić drogą służbową w terminie do dn. 8  kwietnia 1933 r  
i zaopatrzyć w następujące załączniki:

a) dokładny życiorys, własnoręcznie napisany, z wyszczególnieniem 
przebiegu dotychczasowych studjów i praktyki nauczycielskiej. W życiorysie 
należy pomieścić szczegółowe sprawozdanie z dotychczasowej pracy wycho­
wawczej, dydaktycznej i społecznej. Do życiorysu należy dołączyć referat 
na  temat dokonanych przez petenta spostrzeżeń z życia dzieci na podstawie 
dotychczasowej praktyki,
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b)  św iad ec tw a  szko lne  i egzam inacy jne  o n z  inne d o w o d y  w ykonanych  
p rac  i odb y ty ch  s tud jów , np. zaśw iadczen ia  z udzia łu  w  ku rsach  w akacyj­
nych (w oryginałach),

c) o dp is  w ykazu  s tanu  s łużby,
d) w ykaz  p rze rob ione j  lektury,
e) deklarac ję ,
f) 2 nie nak le jone  fo togratje  z w łasno ręcznym , czytelnym pod p isem .
B ezp o śred n io  p rze ło żo n a  w ład za  s łu żb o w a  do łączy  p o n a d to  w yciąg

z w ykazu  kwalifikacyjnego o raz  szczeg ó ło w ą  opinję  o kandydacie .
6) O osta tecznem  przyjęciu  do  Instytutu rozstrzygnie  ko llokw jum  

w stępne ,  k tóre  o d b ęd z ie  się 17 czerw ca  1933 r. (godz . 8 ran o )  w Instytucie 
Nauczycielskim  w W arszaw ie  (Al. U jazdow sk ie  20.).

Przy ko llokw jum  tern winni k an d y d ac i  w ykazać  z n a jo m o ść  anatom ji 
i fizjologji człow ieka w zakresie  pod ręczn ik a  S osno w sk ieg o  lub W y how sk iego  
oraz  ogó lną  zna jom ość  na jn o w szy ch  k ie runków  w ych o w an ia  i nauczan ia  
np. na p o d s taw ie  p rzes tu d jo w an ia  dw u z pon iższych  książek.

1) j .  Jo teyko  — Je d n o ść  szko ln ic tw a  ze s tanow iska  psycho log ji  po trzeb  
sp o łecznych .  W a rsz a w a  „N asza  K sięgarn ia” r. 1930.

2) Z iem now icz  — P ro b lem y  w ychow ania  w sp ó łczesn eg o .  W arszaw a , 
T ow . W ydaw nicze  lub R ow id  — Szko ła  twórcza. Kraków. G eb e th n e r  i Wolff.

3) H essen  — P o d s ta w y  pedagog ik i,  „N asza  K sięgarn ia” 1932 r.
Jeżeli z d o ty ch czaso w y ch  s tud jów  k a n d y d a ta  nie w ynika w s p o s ó b

niewątpliwy, iż o p a n o w a ł  on  dosta teczn ie  język obcy, s p ra w d z o n a  będz ie  
przy egzam inie  jego  zna jo m o ść  p o s łu g iw an ia  się literaturą w języku obcym .

7) K andydaci,  d o puszczen i  do  egzam inu w stępnego ,  p o d d a n i  b ę d ą  na  
m ie jscu  b a d a n iu  lekarsk iem u dla  s tw ierdzenia , czy s tan  zd row ia  umożliwia 
im stud ja .

8) Nauczyciele  przyjęci do Instytutu o trzym ują  p łatny u r lop  (w zględnie  
p ła tny  za zw rotem  kosz tó w  zas tęp s tw a  lub bezp ła tny) n a  p ierw szy rok  
s tud jów , t. j. na  rok szkolny  1933/34, na w arunkach , ok reś lonych  w deklaracji.  
Zależnie  o d  w yników  pracy  w p ie rw szym  roku  s tud jó w  urlop  zos tan ie  
p rzed łu żo n y  na  n as tęp n y  rok  szkolny.

M inis ters tw o W y zn ań  Religijnych i O św iecen ia  P u b licznego  zw raca  
uw agę , że o d  stycznia  b. r. c z a so p ism o  „O św ia ta  i W y c h o w a n ie ” , w y d aw an e  
p rzez  M inis ters tw o, w ysunę ło  na p lan  p ie rw szy  sp ra w ę  in form ow ania  o zm ia ­
n ach  p rz e p ro w a d za n y c h  w szkolnictw ie w związku  z n o w ą  u s taw ą  o ustro ju  
szko lnym  oraz  z re fo rm ą p ro g ram o w ą .

Kierownicy szkół, nauczyciele, rodzice  i instytucje spo łeczne  zna jdą  
w  o p raco w an iach ,  p o m ieszczanych  w tern czasop iśm ie ,  a u to ry zo w an e  o św ie t­
len ia  zagadnień , zw iązanych  z re fo rm ą  n aszego  szkoln ic tw a.

W szyscy , k tórzy p ra g n ą  p o d ą ż a ć  za rozw o jem  na tern po lu  oraz  u trzym ać  
dz ia ła lność  sw ą  o rg a n iz a c y jn o -p e d a g o g ic z n o  na  w łaściw ym  poziom ie , winni

C zasopism o „O św iata i W ychow anie”.
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tedy uważać za swój obowiązek stale i dokładnie zapoznawać się z treścią 
artykułów wymienionego czasopisma, które informując szczegółowo o zasad­
niczych posunięciach władz szkolnych, zawierać będą także aprobow any 
przez nie komentarz.

Prenumerata roczna pisma (10 zeszytów — każdy około 60 — 100 
stronic druku) wynosi 10 zł., półroczna zł. 6 (1-e półrocze) i zł. 4 (Il-e 
półrocze).

Prenumeratę wpłacać należy na konto czekowe P. K. O. Nr. 30203 
„Oświata i W ychow anie” .

Polecam  Dyrekcjom państwowych szkół średnich ogólnokszałcących, 
zawodowych i zakładów kształcenia nauczycieli w Okręgu Szkolnym Lu­
belskim zaabonow ać czasopismo „Oświata i W ychow anie” , o ile to d o ­
tychczas jeszcze nie nastąpiło.

Spodziewam się, że Dyrekcje i Kierownictwa szkół niepaństwowych, 
zwłaszcza szkół średnich i zawodowych, zaprenumerują to wydawnictwo 
ze względu na autorytatywne informacje w sprawach realizowania reformy 
ustroju szkolnego, które będą w tern czasopiśmie zamieszczane.

Jest obowiązkiem każdego nauczyciela zapoznać się dokładnie z za­
gadnieniami, dotyczącemi reformy szkolnictwa, jakie się ukażą w tem 
wydawnictwie. (Nr. 0-4732/33)

Kurator Okręgu Szkolnego 

(—) St. Lewicki.

W kwietniu b. r. wyjdzie z druku Podręcznik Przysposobienia W oj­
skowego, opracowany przez Państwow y Urząd W. F. i P. W. M. S. Wojsk.

W ydawnictwo to, obejmujące całokształt zagadnień wychowania fizycz­
nego i przysposobienia wojskowego, ma za zadanie budzić i krzewić wśród 
najszerszych warstw społeczeństwa poczucie konieczności obrony granic 
kraju, jako elementarnego obowiązku każdego obywatela.

Z przytoczonych wyżej względów podręcznik ten zasługuje na jak- 
najżyczliwsze poparcie i powinien znaleść się we wszystkich bibljotekach 
szkolnych.

C E N T R A L N A  B I B L J O T E K A  P E D A G O G I C Z N A
K. O. S. L.

o t w a r t a :  wtorki, środy, czwartki i soboty od godz. 4 — 6. 

Czytelnia — od 4 — 8.
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ĉ r 

V -N

1 - S
■S s

N  0> 
-m \0  
O 

T3

<U
/ - v  cd* cd
cd X4 * ao o. 1-.> , o O s

2  «
•»—»
04

j a •NN  4 3
CO CJ eo
•a 5* O s

CS j j > »
C

c  ^
c d ^  
N  ^  
CJ 
N
CO

su
04

-s-»
3
Q .O73 CO
04 a

‘5 04
N

> » UC O s

s
L-
04

H

» 0  CV*
cd* V 4 
=  o
ES  N
CS w
N  es* 
>>

•N 
ID
r t  ■ §
c  —

d>*
7 ,  «  
. 2
u s  3

Cd
u

j j ^ - ó r - c  
*5*0 0> 4,
cc O- N aj ^  as
f i £  o. n  .2 <« *° 
M ^  o  u  5  N °  
S ' a &| ° §

■a ^  *o y> 2 . 2  a  o -*- O o a  5i  £ 1  
g  N ^ O  O u  g

E-1 N ^  «  u  c  -5J
.  «> S

• ? o . : ; . 2 o 0 
S * a  E c o .

■go o  a  
2 ^ 4 3  5

u s - i * a  i i  v  
0 * 0  <u N o  b  m
n a g r  m 2.2
8 £ a a o-g =
2 Ł a  o  ^.1
3  4 3 .  fl c O i 3  O. O  >* C  Q
o >»2 S o >»
5 1 2 = - S ° a s

* X ' & H
a  . «  u  a . a . 2

?  0 .2 .2 ^  2 
es  t a  g  c  o  a

i » i U  ,
N  O  O  o  - l  a 
S2 j s  x :  v- a> §L 

■ « * § o  “aż
"O  **r ^  n
(U o  ̂ J

: ^ 0C N

a>
H '

> .  te
g j  

N  «  '2 
»  S  c 5

-  - g  JD 3  ®
. 5  o  S  * o  5  . «  
S  T3 • -  w «  
r3 n  o  c  o  

cd o  tuo 

B O J3 S  . £
1> tuc o  D  ^

, n  «  > » a «i O  t_ fca

>>
X)
O
k-
o

X
u

CS
S
N
CS

Z

I -o CS- O) 3 <LC i o es te
S - S ~ 5 = 5 o - g - s c !

► § . ? = ■ ? - - s - S - e^C —  S  . . 0  =  0 .
”  CS B  - a

S  •“  =

■ S Ś i 5 « r - s 5 - a «
a - g  n ą *  2 5

• N  O —  >> O l -  04
~   a -2 S  c0 - 3 . 2  g>1s -o.“ .S

CS _  a E s  g . a  
R ^ g

ra  ^  a  ~  r ;  —  w

- C . N O S E - J S N S O
• s  . a ^ S | ? s § a

tuO 4
■ y  -cS3 _CS 4)

-  ■“  .c  ■“  - t . —

s  «  te  o  cs - a

<V N ^  c« 2 ’ S  cd *S O  o  
JX  C  O -fić  C  ^  CU CO

•<j (U* 04
*C0 CO 1-1
04* Cd 'O
N  —  * 5

•» r

■£s .h  £ 2
j  a  E ' ń  S  

N  g - O ^ - O
°  N  w•N N

e  «  -  8  Ł
-  M CM ~  „ , 

sj J3 cs — 
o  J<  B ~  C  04* n

* >  > * O T 3  >>
s  f f i f - S

—  o  ^  =uD O  
04 04 c  5

x ^ - a  n  3

<
CQ
U
N
(K
H
O
CL
U
z

o  «  S  —  
3  ' ń  .2  o  £
O  "O  C4 N 

_bS 0£) > .T 3  
* °  *-cer jO

 -  04
> ^ 'C  N  kT  O  l—

^  cd a

04 04. .  -

CO

u
cd o .- * -  cd 4  CO N—E

X3 O
2*r- CU
=  g ; - a x i i i

o  [: n >» tuo o, *- .r ̂  
> ,  Q - C  ^

c q  £

o  04 04 -X

^ N £ 5 c
O T 3  o

>3

■ > ;•«  N  -2

• •O  O  »-
• -  2  c  o  S  
5  S * 3  > > «

M a -  > .2  
—  3 - a  2
c a  i*  °  a .

’ °  — te
cs a *  co

N

0 -C .J L  .
T3 04 a .  04 

N  04 *=
O  C  

o  —cd C 04 o  N ęd-- M 
C4 *“ -^3
N  bfl-N  ^  
CO O  04*o- -nco
51 N iC4 04 I
3 . 0 . "  1

^  N  : a
c « -~ 2  sM O  2
O  JC  5

S S ^

w
z
Q
O
O
>
H

UJ
Z
Q
O
O
>
E—

i  i  a 5
s l s s gW- 3  -* - o
s? —■ - c  " o
^ ■ ^ 0  CS > -  N
S.2.2 g g

T 3 --T  ^  Ś2 *- 
0^*3 Q co 

g* O . —
c  “  ST 3 > , >  N  Cd 
O co

- £ \ s ] s
lO  C*C0 c

■S-śf
N  «  o  ~  •

■ g  c  a -2
“  2  " ■ §  ej i- .—*^3
N  ^  04 Oco O •— bX) 
04* J g  > »
N  N  - g . —
O  04
3  J 3  CJ m

e s - - -  N  '
t t o  s  
O  A  c-

ł—
W)

0)
' o ,
_ęd*
to  •—

7 3
O
0)
c

7 3
O
WJ
> »

> *co
> »

.2
’5

cd
o

’c
o

cd
c
>1
cd

t u
cd

N
V3

-a
O

o .
S
co .X
>> -3*3

>  s
■a £.
°  S

‘c  «  04 Cd
’n  " 5  
• o  
> .

CS
ze
N
O
> »

•N
O
OS

502



J  I » I I 
C  * 0  ©  -*- o

2  i  ° - g  £  ° -  
“ • n .2 ° £ - e  . 
o  *77 E  E  * -) ^  i>
g i g  g  O p  a c

o
<u —« O ^  OJ

, =  c a S j J  %  n•O  u  Q . o  >-.
O  3  O  O W |o e

- ~ 2  - a  . *  o  £  §  

. o '  n  - 2  n . ~  > . n

■ °  Z i s S £O >s ^
J =  a J L T 5  N C

•""-o°  s " § ^  N -*
<U N  to m  '* *  >•— I ;  W w  T3 5
S  =  5  N 1
* -  «  “Sd. o  caT3 f l f - N  q £  L.

^  w  c  a  o r  a
! >  Q . je  j e  £  to

<
CQ
W

CK
f -o
Cl

M

Z

S - ° - A
| - 2 o

E  60
£ - 3 . 2  =
N ^ C ”
*“  T3 SI") ©

"CJ o  .N  
J3  « * M c O  •g c  i ? . *  
> , - *  t " - o  
c  E  S ’ °
N  s  s

£  N - i = . S
„  ed ‘c j 

a> cc C  cd 
—■ o  T3
N > tfi 
60 SS *t£ u. O

N  J *
>  H  N

i ,  • 'O R T  I 1 ( 3  I I I . f i  
cd cd cd — • > .  cd c  a) -n  -s:

T? N * ^ - o  N 3  -N o  g . 2■C n ’*5  *“ -N o  g

“  *  o  g - ^ - 3 - S  S  S  g

^ S f t | s ! | ? a - g

—, > 1  c  — — * 0  5

g  «  * - 3
§  o ..o  .5  t i  02 2  w
M «  CB S  ’ " ’ • S ' l i  0  S  ^

£S C  -N • > *  c  ° - ' °  " 2

« ,2 = S ‘g f e | -  1 - S
>  U ' S ’O N - o  §  ’«  L> o
*  «  S  ° ' g > *  « . £  3  °

3 ® 2 ^ s J - - 0  o  
•N > . O g  -O -g S '  3-.w  
U  n £ - ;  f l  cd ta .33 O  

•— * u u ^ n D . t o - c c

« S’ 1 1
S ’S5. c Cd 0

0  0 N

m 3 ^  '5
<

"O  cd 
jsd nC  ^ CQ • a  0

'cj W cd j c  .
—  <D 

N  
cd *-

N
D £

0 . 0  cd 
* 0N  S3O. f - ł— cd o

N
cd cd O

f t -  *N 
_  ^  cdk. .X  

cd C
N  (D

0  £
*  O

CL

U

z

Ja-

s ®
CD N  
N  73 
cd * 0"to Q-

"DIi ^ * -  cd*
. y  0
0  3

0  "C  ■a £
N
O

* °  e
3  2

“  S ’CO o  
<U*
N N 
O  <u 
3  X5

cd*
cud o  
o  JSC 

^  N<  CO

° « J L  .  
* a  ^  d . a> 

N  ®  e  
*o .3f -a  
^  c  '57 o
N  0 3 cxo o  u- jbd S r 
N  CuC*N ~  
co o  O '
<w*
g N “  
y  <u 

•O  .2
.  N :; 

Cd* ^ 2  I 
cudo *" ; 
o  - *  n

s

: co

0  o  1 o
1  N  ° § - 5-

S j - s . 6 7  
> ”5 - g  i  J,

a>"S  ° - °  J  
5  q . . =  ^  v

U  > , C J D -  
O  3  N

|:LssS
^  Q . 3  O.

co  >  o  3

O  -r—* 1
■a-g ?  .2

N  >  C
y - a  <u — . ‘ o  - -  • -  a>

w £ s>» ̂  cN  ?3 „  O  c  
o  * - 2  N  o  N  CuO W O  g  
co o  ^  N  b  
tu* e o -g  
* *  N  «*<■ o  a  a> ,®5» O  0  
3  J3  cd CuO 

P  OJ
« r ^  £  «
M O  ^  O  O  

u
5  N<  co O

1

* o  • 
cd
N
U

‘3  • -  . 
0)0.0 
N  O  • -

  .TJ
E  o  o

- ^  —  hJD
o  » - • *  > ;
N  -O '
CO O  W
O* -rr CO 
N  N
E  «  I 
3 X >  «

^ * n

« • - £  E
O 

T3
CUD O
o ^ K

w

z
Q
O
a
>
H

cd*
N
O
o  .  
o .  >»

T3 O

0  s

C  o  
* 0  
o  
cud

cd

c  S  
.S  Q-

c d * i:
«

£  o  ^
_ .  -N ^Tj  A) cd 
o - - - a

c  Q. 
n  “O  CO 
CUO > ,

CM

3  —  «i
i s i
Cd* «3 o

g 5  =

■a 5 -2
° . H , S

* 3  _
•Q >> S
O - S  0
“ S ’S  

~ | 2 -  
® o  g

«
C

08
C
csa
CO

o

COc
N
u

CSa
CO

o

CJ
0 )  N

I I

S o

i e

S N

^  Cd

=  E
<V N  
•N
.£ .c d

-  E
‘C  a> 
. 2  B  
N

" a  s ;
>> O

^  ’ n  
^  T3

3  > > 0
^  ^  ’ lT  

• a  o
E  S  .

o  >» ^  o
O. c  J 3  BO

E  ^  0
• §  .2 . Ś  N
5  3  S  2  

•a m

>» c  _c  ♦ -  3
cd u  —
Q .J C  C

1 1 1 1 I
i;  cd 3  > > 0  
S N  ^  ^ - £ T
o  c T 3  c -^  cd c  j £  . 

- p o ^ o  
r r  C2 rv  C JO  cuD 
4> n  c  r r

vC a> — ^

,2 i c  £  £  ro
N  O  > - -C

T3 —  >» C  
> > 0  c  -

' ~ ^ N ’cd 1-  
TD Q-^sJ

0)
c
N
a
*5 d
o

? J «

^  XD O  
Cd* N

S g - S s -

■ro * 0  . y  
O  o  c
«L g * 1
c  .  o  U - O

73 - o ’ c  _SO ’0
cuo 2  ^  o  

^ o e
x :  <d cd

CO 0 * 0  c

3 b•r <u c

o *51
0 3  3

0  fcB  —  •"O CD Q , O
N  O  -p
o  c

-CJ . _ * a  
cd C  a) O  
N  'O  CuDO  * -  JC
N  CUO-N ^  
CO O

73 co

8  N  1o  a>
3  JO . 2  

n  • -
«  E

<D

.. C Cd̂ ĤN
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103.

II. C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

Od Redakcji.
Od niniejszego zeszytu wprowadzamy dział „kroniki” i „nadesłane”. 

Zwracamy się z  gorącym apelem do czytelników o łaskawe nadsyłanie infor- 
macyj — krótkich i zwięzłych —  do kroniki, dotyczących charakterystycznych 
przejawów, inicjatywy, wydarzeń, które ukazują tętno pracy młodzieży i dla 
młodzieży w życiu szkolnem i pozaszkolnem. — Dział „nadesłane” zawierać 
będzie notatki, nadsyłane przez firmy wydawnicze lub inne instytucje. Za  
treść działu „ nadesłane” i za treść ogłoszeń — redakcja nie odpowiada.

W s p o m n ie n ie  o  
ś . p. Z O F JI  Z A G R O B S K I E J .

Ilekroć zjawi się między nami człowiek, który roznosi dobro  po ­
między ludźmi, zdaje nam się zawsze, że zstąpił on kędyś zwysoka,
zszedł z jakiejś krainy wyższej na tę ziemię radości i cierpień. A choćby
i sam z nami cierpiał, to jednak wydaje nam się również, że czyni to 
jakoś inaczej. A odchodząc od nas, wraca znów w świat lepszy, pełniejszy 
szczęścia, za którym tęsknimy.

T aką jest potęga dobrych czynów. Ciche i pracowite życie dobrego 
nauczyciela-pedagoga ma swoją wymowę.

Praca na niwie nauczycielskiej ś. p. Zofji Zagrobskiej była tym
pięknym, dobrym czynem. Owoce jej pracy są tak obfite, że należy uczcić 
jej pamięć. Imię takich pracowników w dobie tworzenia się naszego szkol­
nictwa nie powinno zblednąć w pochodzie lat.

Studja odbyte w Petersburgu i Belgji dały Lublinowi pierwszorzędną 
silę naukow ą i wychowawczą. W  okresie walk o niepodległość ducha
polskiego wykazała niezmordowaną pracę oświatową wespół ze swoim 
mężem, który kilka razy był więziony za działalność patrjotyczną.

Po ustąpieniu Rosjan, za rządów okupacyjnych austrjackich, organi­
zuje również ze swoim mężem i innymi działaczami, znanymi na naszym 
gruncie, jednoroczny kurs dokształcający dla nauczycieli.

W  roku zaś 1916 jest jedną z pierwszych przy zakładaniu 3-letniego, 
a później 4-letniego, prywatnego Seminarjum Nauczycielskiego w Lublinie. 
Była to praca ciężka, prawie bezinteresowna, a zawsze wymagająca oso ­
bistych poświęceń. Po roku 1920 wykłada na najrozmaitszych kursach dla
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nauczycieli, bierze udział w pracy społecznej, a wszędzie służy sw ą sp o ­
kojną i rozważną radą, która budzi zaufanie i pewność. Przez szereg lat 
uczy w gimnazjum p. Kunickiego, a w Seminarjum p. Papiewskiej, w P eda­
gogium i w Seminarjum Nauczycielskiem Męskiem do ostatniej chwili. 
Wszędzie pożądana jako wytrawny profesor i pedagog. Ma nadzwyczajny 
wpływ i autorytet u młodzieży starszej, a poważanie u władz i wielkiej
rzeszy nauczycielskiej.

Jaśnieje cnotami dobrego nauczyciela. O bowiązkowość i pracow itość
cechuje Ją na każdym kroku. , . .

Ma dwie rodziny, które bardzo  kocha. Jedna Jej własna, druga
to — szkoła. , ,

Spadają  na Nią bolesne ciosy. Śmierć męża, który umiera we W ło ­
szech a w kilka lat później śmierć ukochanego syna odbiera Jej niemal 
ostatnią radość życia. Ale jest naturą zbyt silną i zbyt wielkie cele ma 
przed sobą, aby się załamać. „Ogień cierpień spala  słomę, ale oczyszcza 
złoto” Niedość jest cierpieć, trzeba jeszcze umieć cierpiec. b_ p. Zotja 
umiała c ie rp ieć! Zapewne brzmiały Jej w uszach kojące słowa Emersona: 
„Kiedy cierpimy, patrzmy na błękitne niebo, na rozkwitające kwiaty l mo wr a y  
sobie, że jak one tak i my zależymy od promieni światła z góry . u o d z t  
się z losem i dźwiga swój codzienny krzyż. Nawet w ostatniej chorobie 
martwi się, że nie może uczyć. Posyła tematy, plan pracy kursom, na 
których wykłada. Kiedyś w rozmowie wyraziła się, że przewiduje długą 
swoją chorobę, ale ma już p l a n  -  będzie pisywała listy do swoich daw nych 
uczniów, podzieli się jeszcze swoją wiedzą i doświadczeniem.

Wyróżniał Ją jeszcze jeden rys charakterystyczny, bardzo rzadki w dz'- 
siejszym człowieku — odwaga przekonań. Między słowem i czynem była
ścisła konsekwencja. .

Praca dla idei wyrobiła w Niej skromność i cichość, unikającą p o ­
chwał i odznaczeń. A cichość ma to do siebie, że zdobyw a serca ludzkie. 
W  cichym człowieku musi mieszkać wjelki duch. Możemy śmiało zastoso­
wać do ś. p. Zofji słowa Krasińskiego: „Żaden człowiek co stał się duchem 
nie umrze w grobie” . W cichej pracy jest więcej bohaterstwa, niż w n a ­
głych, porywczych, choćby wielkich czynach. Ziemi nie można zaorać 
galopem, a tern bardziej nie można wychować człowieka bez żmudnej
i powolnej pracy w szkole.

Powierzchnia dzisiejszego życia wydaje się tak nerwowo rozkołysana, 
że spokój i umiar wychowawcy staje się szczególnie pożądany. T rzeba  tej 
wytrwałości i spokoju  nietylko wtedy, gdy ziarno nauki obumrze pozornie, 
ale i wówczas, gdy wzrośnie, bo wyrywając kąkol moglibyśmy wyrwać 
i pszenicę.

Co więcej, w ręce nauczyciela złożył Bóg ten cudowny dar rozmna­
żania chleba nauki. Dobry nauczyciel i wychowawca rozmnaża ten Chleb 
na świecie dla wszystkich warstw i stanów. Im więcej tego chleba się 
rozdaje, tern więcej go pozostanie dla przyszłych pokoleń. Rośnie więc 
dobro  ogólne, a tam, gdzie niegdyś wisiały łachmany ducha, widzimy kulturę. 

Piękne i wzniosłe, prawdziwie boskie powołanie.
Tem u szczytnemu powołaniu chlubnie odpowiedziała ś. p. Zotja

Zagrobska i dlatego uczciliśmy Jej pamięć
Jej dzień nachylił się już i nadszedł wieczór zasłużonego odpoczynku.

X. A. Chlastaw a.
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Stefan Dąbrowski.

P sy c h o te c h n ik a  i p o rad n ictw o  za w o d o w e .

P sy ch o tech n ik a  jest p rak tyczną  nauką, s to su jącą  psycho log ję  do  ró ż ­
nych  dziedzin  życia  g o s p o d a rc z e g o  i spo łecznego .

P sy ch o tech n ik a  zaczęła  się rozw ijać  d op ie ro  w drugiej po łow ie  
ub ieg łego  wieku. D o  jej p o w s ta n ia  przyczynił się z jednej s trony  roz ros t  
p rzem ysłu  (n au k o w a  o rgan izac ja  pracy  w przem yśle) , z drugiej — rozw ój 
p sycho log ji  eksperym enta lnej  i różnicowej. P o d c z a s  wielkiej wojny s to s o ­
w an o  selekcję  p sy ch o tech n iczn ą  do służby  lotniczej a w arm ji am erykańsk ie j  
p rz e p ro w a d zo n o  m aso w e  b a d a n ia  do  w szelkiego rodza ju  s łużby  w ojskow ej.  
P o  w ojnie  rozw ój p sycho techn ik i  nietylko nie o s łab ł  ale w zm óg ł się jeszcze 
bardzie j  (d ą ż n o ść  do  zw iększen ia  p rodukcji  p rzem ysłow ej przy rów no- 
czesnem  zm iejszaniu  k o sz tó w  w ytw arzan ia  sp o w o d o w a ła  troskę  o d o b ó r  
o d p o w ied n io  u zdo ln ionych  p raco w n ik ó w ).

„ P sycho techn ika  z a w o d o w a ” zajm uje się p rzedew szys tk iem  b ad an iem  
uzdo ln ień  jednostk i  ludzkiej w zw iązku z jej p racą  z a w o d o w ą , dąży do  
uzgodn ien ia  psychofizycznych  uzdo ln ień  jednostk i z w ym aganiam i s taw ia- 
nem i przez zaw ód . G łó w n em i dz ia łam i p sycho techn ik i  z aw o d o w e j  są  
więc: z jednej s trony b a d an ie  zaw o d ó w , z drugiej b a d a n ie  uzdo ln ień  
poszczegó lnych  jednostek .

Jeśli chodz i  o badan ie  z aw o d ó w , pos łu g iw an o  się różnem i m etodam i 
(kw estjonar ju sz  sk ie row any  d o  p raco w n ik ó w  dan eg o  zaw odu , o b se rw a c ja  
d a n eg o  zaw o d u  przez p sycho loga ,  m e to d a  za leżnośc i (kore lac ja)  pew nych  
w łaśc iw ośc i  b a d a n y c h  jed n o s tek  z wynikam i ich pracy  z aw o d o w e j  i t. d.). 
Po  zana lizow aniu  czynności w danym  zaw odzie  us ta la  się m onograf ję  
zaw o d u  (p sy c h o g ra m  zaw odu).  M onografja  z a w o d o w a  sk ład a  się zazw y­
czaj z n a s tę p u ją c y c h  działów :

1) O p is  narzędzi używ anych  w zaw odzie ; czynności z a w o d o w e  i wa­
runki w jakich  są  one  w ykonyw ane.

2) U zdoln ien ia  psych iczne  i sp ra w n o ść  fizyczna w y m ag an e  w zaw odz ie .
3) Kwalifikacje (w ykszta łcen ie  z a w o d o w e , czas  jego  trw ania).
4) W arunki ekonom iczne  (zarobek , rynek  p racy  i t. d.).
D rug im  dzia łem  psycho techn ik i  zaw o d o w e j  jest  b ad an ie  uzdo ln ień  

jednostk i z a p o m o c ą  różnych  p ró b  (testów). P ró b y  te (p iśm ienne , a p a ­
ra tow e, s łow ne) są  różnego  rodza ju  jak analityczne (b a d a ją c e  je d n ą  cechę), 
synte tyczne  (p ró b y  pracy) i t. d. O b o k  tes tów  b a d a ją c y ch  uzdoln ien ia  
um y sło w e  (inteligencja, pam ięć uw aga, w y o b raźn ia )  są  tes ty  b ad a jące  
charak ter,  s to su n ek  do  pracy, sp ra w n o ść  ruchow ą, uzdolnienia  techniczne. 
T e s ty  pow inny  p o s iad ać  w a r to ść  d iag n o s ty czn ą  ( s tw ierdzać  czy i w jakim 
s topniu  d ana  jed n o s tk a  p o s ia d a  p ew n ą  cechę), być sy m p to m a ty czn e  ( p o ­
siadać o k reś lone  znaczenie , m ierzyć to, do  m ierzen ia  czego m ają  służyć), 
m uszą  b y ć  w y cech o w an e  (oparte  na wielkiej liczbie z b a d a n y c h  jed n o s tek  
z jednolite j  grupy), nie pow inny o d n o s ić  się  do  w iadom ośc i ,  p o s ia d a ć  
charak te r  ob jek tyw ny  (niezależny od  b a d a ją c eg o )  tak jeśli cho d z i  o ich 
s to so w an ie  jak i w artośc iow anie .

W yniki te s tów  jakośc iow ych  g rupu je  się w kilka ty p ó w  rozw iązań  
(o d  b. s łabego  d o  b. d o b reg o ) .  W  ocen ie  jakośc iow ej dużą  ro lę  m usi o d -
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grywać czynnik subjektywny i dlatego do odpowiedzi nie dających się 
ująć ilościowo nie przywiązuje się takiego znaczenia jak do wyników 
dających się mierzyć. — Co do wyników ilościowych ocenia się je zapo- 
m ocą różnych metod. Przy badaniach masowych najczęściej stosuje się 
metodę percentyl (procentowe ujęcie miejsca — rangi, jakie ze względu na 
wynik zajmuje dany osobnik w całej grupie badanych osobników).

Wartości wyników poszczególnych testów dla poszczególnych jednostek 
ujmuje się w jedną całość i tworzy się profil psychologiczny, charaktery­
stykę jednostki.

Psychotechnika zawodowa, tak jeśli chodzi o jej metody badania 
uzdolnień zawodowych, jak psychologiczną analizę zawodów — jest podstaw ą 
dobrze zorganizowanego poradnictwa zawodowego. Są wprawdzie poradnie 
zawodowe, które tylko w niewielkiej mierze stosują badania psychotech­
niczne, opierając się przeważnie, gdy chodzi o poznanie osobnika zgłasza­
jącego się o poradę, na rozmowie z nim ewentualnie wywiadzie szkolnym 
(w wypadku gdy zgłaszającym się jest uczeń,) lub innym. Porada opiera 
się wtedy głównie na doświadczeniu doradcy, na jego praktycznej znajomości 
ludzi. Wartości tych nie można nie doceniać, nie mniej brak tu podstawy 
objektywnej i możliwość b łędu znacznie wzrasta.

Dla scharakteryzowania przebiegu badań  i udzielania porady zawodowej 
przedstawię metody stosowane w Pracowni Psychotechnicznej w Lublinie, 
odnośnie do młodzieży kończącej szkoły powszechne.

Przed właściwemi badaniami rozsyłano kwestjonarjusze pedagogiczne 
do szkół. W  kwestjonarjuszach tych chodziło o scharakteryzowanie jednostki 
p od  względem intelektualnym, temperamentu i charakteru, stosunku do 
pracy, psychomotoryki. Przy wypełnianiu kwestjonarjuszów w spółpracowało 
całe grono nauczycielskie. Przy kwestjonarjuszu znajdował się wywiad 
z rodzicami, w który wychowawca wpisywał odpowiedzi rodziców w sprawie 
zawodu, do którego chcieli przeznaczyć swe dziecko, motywy wyboru it. d.

Dwudniowe badania zbiorowe miały na celu dostarczenie materjału, 
pozwalającego zorjentować się w rozwoju poszczególnych funkcji psychicz­
nych ucznia.

Badania poprzedzano pogadanką, której celem było zaznajomienie 
młodzieży z zagadnieniem wyboru zawodu, z tern co musi być uwzlędniane 
przy tym wyborze, ze skutkami nieodpowiednio wybranego zawodu, przytem 
charakteryzowano ogólne grupy zawodów i szkoły zawodowe.

Badania rozpoczęto wypełnianiem karty indywidualnej w której cho ­
dziło o stosunki mieszkaniowe i rodzinne uczniów, ulubione przedmioty 
szkolne, czynności pozaszkolne, przyszły zawód i motywy jego wyboru 
i t. d. Do głębszego wniknięcia w strukturę charakteru badanych i ich 
zainteresowań posłużyły też życiorysy pisane przez uczniów w szkole oraz 
„arkusz sklonnościowy” .

Właściwe badania zbiorowe składały się z następujących prób:
Inteligencja ogólna: 1) Uzupełnienie szeregów liczb po wykryciu zasady 

poszczególnego szeregu; 2 Uporządkowanie rozrzuconych pojęć według 
odpowiedniej wspólnej zasady; 3) P róba analogji — do 3-ch danych wyrazów 
dopisać taki 4-ty, aby zależność między dwom a ostatniemi pojęciami była 
równa zależności między dwom a pierwszemi; 4) Dwie próby luk — uzupeł­
nienie brakujących w tekście wyrazów.
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Pam ięć: 1) Dwie p ró b y  na pam ięć  m echan iczną  ( w z r o k o w o - s łu c h o w ą ) — 
zapam ię tyw anie  w yrazów  ob cy ch  p rzy p o rząd k o w an y ch  do  s łów  po lsk ich  
oraz  zapam ię tyw anie  tylko obcych  w yrazów , 2) P am ięć  ko jarzen iow a — sz e ­
regi s łów  po  3 s ło w a  w każdym , przytem  s ło w a  te tw orzą  se n so w n ą  całość.

U w aga: 1) P ró b a  przekreślan ia  o d p o w iedn ich  liter (B ourdon);  2) P ró b a  
p rzekreślan ia  o d p o w ied n ich  liczb (Baley); 3) P ró b a  w yszuk iw an ia  liczb.

W yobraźn ia  p rzestrzenna: 1) P ró b a  dob ieran ia  w ycinków  do  o d p o ­
w iedn ich  luk (Friedrich); 2) W y rysow an ie  kształtu  i po łożen ia  wycięć, 
d o k o n an y ch  na z łożonym  a rkuszu  (P erm an ) .

U zdo ln ien ia  rysunkow e: 1) R ysunek  techniczny z m odelu; 2) K om pozycja .
S p ra w n o ść  ruchow a: P unk tow anie .
Na p o d s taw ie  w yników b a d a ń  zb io row ych  kwalifikowano m łodzież 

do  szkół średn ich  — uzupełn ia jąc  n iekiedy te b a d a n ia  (w  razie pew nych  
rozb ieżnośc i  w wynikach p o szczegó lnych  p ró b ,  ewent. n iezg o d n o śc i  z op in ją  
szkoły) bad an iam i uzupe łn ia jącem u

Jeśli idzie o szkoły  z a w o d o w e  oraz  b ez p o ś re d n ią  p racę  w terminie, 
p rz e p ro w a d zo n o ,  p oza  pow yższem i badan iam i zb iorow em i, b ad an ia  indyw i­
dualne , w k tórych p o s łu g iw an o  się g łów nie  p rzyrządam i. B adan ia  indyw i­
dua lne  sk łada ły  się z n as tęp u jący ch  p rób :

U zdoln ien ia  techniczne: 1) R ozłożenie  zam ka i z łożenie  go  w ten 
s p o s ó b ,  aby  działa ł p rzy  p o m o c y  zm ienionego klucza (w p ro w a d z e n ie  zmian 
w układzie), 2) O tw orzenie  p u d e łk a  o sp o m p lik o w an em  zam knięciu  (D ecroly), 
3) Uwolnienie  jed n eg o  ze sk ładn ików  uk ład u  przez w p ro w ad zen ie  w tym 
układzie  pew nych  zmian (S u w ak  Heidera).

U zdo ln ien ia  praktyczne: 1) W yg inan ie  figury z drutu; 2) P ró b a  na 
w ykorzystan ie  m aterja łu ; 3) P rz y p o rz ą d k o w a n ie  2-ch  w id o k ó w  sukien.

Uzdoln ien ia  organizacyjne: 1) U łożenie, w ed ług  na tu ra lnego  szeregu  
liczb, roz rzuconych  b laszek, oznaczonych  liczbami; 2) Z o rgan izow anie  
wycieczki; 3) Zorgan izow anie  p rzew ozu  chorego .

W y o b raźn ia  p rzestrzenna: 1) w yszukiw anie  rzu tów  dla poszczegó lnych  
brył; 2) W ykreś lan ie  tró jką tów , k tóre  zajęłyby jaknajw ięcej m iejsca na 
spec ja ln ie  pow ycinanym  kaw ałku papieru .

U w aga  i spo s trzeg aw czo ść ;  1) S eg regow an ie  k ilkunastu  rod za jó w  
blaszek; 2) P o ró w n y w an ie  w id o k ó w  sukien.

Poczuc ie  estetyczne: K om pozycja  b a rw na .
Z d o ln o ść  p rz y s to so w a n ia  się do  p o z io m u  dziecka: Definicje po jęć  

d la  dzieci 5 -  letnich.
P ró b y  hand low e: 1) Zaofiarow anie  tow aru  (w ym ow a, a rgum entacja ,

p rzy s to so w an ie  się do  p o z iom u  klijenta), 2) zd o ln o ść  wyw iązania  się 
z trudnych  sytuacyj h and low ych .

P ró b y  uzupe łn ia jące  (w razie po trzeby)  b a d a n ia  inteligencji ogólnej: 
1) P o ró w n y w an ie  pojęć; 2) P ró b a  uzupełn ian ia  szeregów  figur (Dunojew ski) .

P ró b y  te, zależnie o d  p o szczeg ó ln eg o  zaw odu ,  czy g rupy  zaw odow ej,  
były o d p o w ie d n io  k o m binow ane .

B ad an ia  indyw idua lne  dos ta rcza ły  też m ożnośc i  p rzep ro w ad zen ia  sze ro ­
kich o b se rw acy j ,  k tóre  pozw oliły  zo r jen tow ać  się w s to su n k u  b a d a n e g o  do  
p racy , w  s p o so b ie  jej o rgan izo w an ia  i rzuciły  dużo  św ia tła  na  charak te r  
b a d a n e g o .  Jeśli  idzie o s tronę  zd ro w o tn ą  i braki fizyczne m łodzieży, w yko-
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* ^Lrze«rZe,nia zda tnośc i  do  zaw o d u  oparte  więc były  na szerokich  p o d ­
s taw ach . W y k orzys tano  o b se rw ac je  szkoły  i badan ia  lekarskie, s ta ran o  się 
w niknąć w s tosunk i ro d z in n e  i m aterja lne b a d an eg o ,  po zn ać  jego  zaitere- 
sow an ia ,  okreś lić  uzd o ln ien ia  u m y s ło w e  i s p ra w n o ś ć  ru ch o w ą , zo r jen tow ać  
się w jego  charak te rze .  J

P o  zeb ran iu  tych danych , p o  p o ró w n a n iu  ich ze so b ą ,  n a s tęp o w a ła  
na jtrudn ie jsza  m oże część  pracy  psycho techn ika  -  do radcy , mianowicie 
w ytw orzen ie  na p o d s ta w ie  zebranych  danych  d o k ład n eg o  o b razu  jednostk i  
b ad an e j  i ob razu  m oże n ieca łkow itego  ale z a ry so w an eg o  w g łów nych  
hnjach , z silnem p odkreś len iem  w łaściw ości p sy ch o  — fizycznych, m ających  
o d eg rać  decy d u jącą  ro lę  w p rzyszłym  zaw odz ie  bad an eg o .  P o  takiem 
synte lycznem  ujęciu jednostk i i p o ró w n an iu  jej s truk tury  z w ym aganiam i 
s taw ianem i przez zaw ód , w y d aw an o  orzeczenie , p o ra d ę  zaw o d o w ą . Zależnie  
od  s topn ia  zb ieżności uzdoln ień  jednostk i i w ym agań  zaw o d u  orzeczenia 
te p o s iad a ły  cha rak te r  pozytyw ny, nega tyw ny  lub w arunkow y  (z zas trzeże­
niami). W  razie o rzeczenia  nega tyw nego  d o rad zan o  inny zaw ó d  niż zg łoszony, 
uzupełn ia jąc  b ad an ia  o dpow iedn iem i próbam i.

P o ra d n ic tw o  z a w o d o w e  ma różne b rak i.  S taw ia  m u się zarzuty 
s łu szne  i n ies łuszne . P o s ia d a  jed n ak  ono  n iew zruszone  p ods taw y : dąży  
do  za s tąp ien ia  dow olnośc i ,  p rz y p ad k o w o śc i  w w yborze  za w o d u  przez 
sys tem atyczny , zo rgan izow any  na p o d s taw ach  nau k o w y ch  wysiłek.

Antoni Krzyżanowski.

W  s p r a w ie  p o r a d n ic tw a  z a w o d o w e g o  d la  a b itu r je n tó w  
s z k ó ł  ś r e d n ic h  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h .

R okrocznie  przed  m łodzieżą, kończącą  średn ie  zak łady  nau k o w e  
pow sta je  pytanie, co z so b ą  począć  po  szczęśliw em  w yjściu  z p ró b  egza­
m inów  m atura lnych . 6

P e w n a  część tej młodzieży, m ająca  już u s ta lone  zam iłow ania  i nie 
do zn a jąca  k ło p o tó w  m aterja lnych , z pytaniem tem radzi so b ie  d o sy ć  ła tw o 
gdyż  dla mej w iążą się z niemi ty lko d ru g o rzęd n e  kw estje  w y b o ru  m iejsca 
s tu d jo w , czasem  p o k o n an ia  t rudnośc i  przy  zapew nieniu  so b ie  m iejsca 
w wyższej uczelni, w reszcie  w obec  coraz  w zrasta jącej konkurencji we 
w szystk ich  z aw o d ach  m oże pew ien  niepokój co d o  p e rspek tyw y  zdobycia  
w dalszej p rzysz łośc i  o d p o w ied n ieg o  stanow iska .

O g ro m n a  na tom ias t  w iększość  m łodzieży  męskiej a zw łaszcza  żeńskiej 
me b ęd ąc  w olną  od  pow yższych  trosk, w tym właśnie  czasie  przeżyw a 
szczegó ln ie  c iężką m ękę w ą tp liw ośc i  przy powzięciu zasadniczej decyzji 
tak  co do  sam eg o  w y b o ru  zaw odu , o d p o w ia d a ją c eg o  indyw idualnym  uzd o l­
nien iom  jednostk i a zarazem  m ającego  s tanow ić  o nastaw ien iu  jej życia 
i całej dalsze j p racy, jak  i co do  ustalenia  s p o s o b ó w  przezw yciężenia  
w okres ie  s tu d jó w  akadem ick ich  pię trzących  się ró żn o ro d n y ch  p rzeszk ó d  
natury  materjalnej.
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W  wir tych sezonow ych  za in te resow ań  w ciągnięc i zosta ją , p rócz  samej 
m łodzieży, jej rodz ice  i bliscy, w y chow aw cy  i w ładze  szkolne, soc jo lodzy , 
p ra sa  i instytucje spo łeczne.

T o  ogó lne  przejęcie się zagadnien iem  w yboru  zaw o d u  idzie s tąd , że 
dotyczy  o n o  lo só w  nie sam ych  tylko za in te resow anych  poszczegó lnych  
jednostek , lecz jes t  sp ra w ą  o charak te rze  p ańs tw ow ym , spo łecznym  i g o s p o ­
darczym  a to w m yśl coraz  pow szechn ie j obow iązu jącej  z a sad y  w łaśc iw ego  
człowieka na w łaśc iw em  miejscu.

T o  też nic dz iw nego , że z każdym  now ym  zas tępem  młodzieży, 
kończącej szkoły  o gó lnoksz ta łcące ,  zagadnien ie  po rad n ic tw a  z a w o d o w e g o  
staje się coraz aktualn ie jsze  i tak palące, że mimo niego nie m oże przejść  
nikt, kom u  nie jest  obo ję tna  przyszłość  n a ro d u  i pańs tw a .

Jeśli chodz i  o p o rad n ic tw o  zaw odow e , obe jm u jące  z aw o d y  niższe 
i średnie , to m am y tutaj już znacznie o p raco w an e  m etody  bad ań ,  n a g ro ­
m ad z o n e  d ośw iadczen ie ,  zagranicą  dosyć  gęs to  rozs iane  po rad n ie  zaw odow e , 
naw et w cale n ie rzadk ie  i w P o lsce ,  ale w ręcz inaczej jest  z zaw odam i 
w yższemi, akadem ickiem i.

P o radn ic tw o  w tych zaw o d ach  jest  właściw ie in statu nascend i.  O b c a  
literatura  tego p rzedm io tu  jest  jeszcze  uboga , o is tnieniu odpow iedn ie j  
polskiej t rudno  naw et mówić, m e tody  b a d a ń ,  środki p o m o cn icze  nie są  
o p ra c o w a n e  i usta lone , wysiłki poszczegó lnych  p o rad n i  nie są  uzgodnione.

Nie znaczy to jednak , że pom im o  wszystko, nic na tern po lu  zdzia łać  
obecn ie  jeszcze  nie można. S p raw a  jest  tak pilna, że czekać na w ykoń­
czenie p rac  n a d  tym działem po rad n ic tw a  nie w olno  i t rzeba  już dzisiaj 
p rzyjść  z p o m o c ą  m łodzieży w m iarę  ro z p o rząd zan y ch  środków . Co więcej, 
t rzeba  sob ie  jasno  uśw iadom ić ,  że b ieżące  p róby  uła tw ią  da lsze  zdobycze  
w te j-dz iedzin ie  i p rzygo tu ją  nas  d o  now ych wysiłków, zw łaszcza  że p o r a d ­
n ictw o w inno oprzeć  się nietylko na  b ad an iach  lekarsk ich  i p sy c h o te c h ­
nicznych, lecz i n a  szeregu  innych b a rd zo  ważnych  zab iegów . Aby ow oce  
jego były do b re ,  konieczna  jes t  w tym kierunku nie doraźna , lecz d ługotrw ała ,  
u zg odn iona  i sy s tem atyczna  p raca  kilku czynników.

A więc szko ła  winna troskliw ie i s tarannie  p row adz ić  spostrzeżen ia  
n ad  w łaśc iw ośc iam i i zm ianam i fizycznej bud o w y , charak te ru  i uzdo ln ień  
każdego  sw ego  ucznia. T u ta j m og łyby  przy jść  z p o m o c ą  coraz  częściej 
sp o ty k an e  w szko łach  karty indyw idua lne  uczniów, lub  arkusze  obse rw acy jne .

Dalej w tej sp raw ie  konieczna  by łaby  op in ja  lekarza szkolnego , a w nie­
k tórych  w y p adkach  i lekarza  specja lis ty  od  po radn ic tw a .

C en tra lne  miejsce zajęłyby wszelkie b ad an ia  psycho techn iczne, p rz e ­
p ro w ad zan e  we w łaściw ym  czasie, m oże naw et n ie jednokro tn ie .

W  okresie  p o b y tu  ucznia  w szko le  winna ona  uła tw ić  m łodzieży  
zapoznan ie  się z w ykonyw aniem  p o szczegó lnych  z a w o d ó w  przez o rg an izo ­
w anie  o d p o w ie d n ic h  w ycieczek do  instytucyj, zak ładów , fabryk, przez 
o b se rw o w an ie  pracy  poszczegó lnych  fachow ców .

Już  w w yższych k lasach  szkoły  na leża łoby  w p ro w ad zać  uczniów 
w  zagadnien ie  w y b o ru  z aw o d u  przez p o g ad an k i  w y ch o w aw có w .

D la  u łatw ien ia  osta tecznej decyzji byłyby  konieczne pogadank i,  p o łą ­
czone z żyw ą d y sk u s ją  d la  ab itu r jen tów  a naw et i ich rodz iców , w ygłaszane  
p rzez  przedstaw icieli  różnych  z aw o d ó w , in s truow anych  z punk tu  w idzenia  
p o trzeb  po radn ic tw a .
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. Zagad/ lie.” ie ryriku pracy inteligencji nie powinno zostać obcem mło­
dzieży w chwili rozstrzygających decyzyj.

mat * r L t,e m if Zabiegami b y ł o b y  si? zebranie i udostępnienie młodzieży  
materjału informacyjnego o w yższych zakładach, o warunkach przyjęcia 
do nich, o organizacji w nich studjów, o warunkach pobytu w ośrodkach  
naukowych krajowych i zagranicznych (koszty, dom yakJden ll ick ie  bursv  
m ożhw osci zarobku)- Tutaj młodzież i rodzice nieraz znaleźliby dla siebie  

J n W SWPr°  rewelacyjne, a to pociągnęłoby nieuświadomionych do  
zainteresowania się i przejęcia całokształtem zagadnienia.

o d m i e ^ S ' 2 nCi a P°.rad/ lictwa w naszei "owej, reformowanej szkole wobec  
odmiennych od dotychczasowych metod pracy, programów i całei iei
struktury będzie przedstawiała się inaczej aniżeli obecnie, ale zasadn icz i  
hnje wytyczne chyba że się utrzymają. -M unicze

r>r««rf0n iew aż^w r: bieŻącym nie udałoby się wykonać wszystkich punktów  
dało zrealizować” '0 należa,oby rozejrzeć się, coby  się z niego jeszcze

Bliższe zbadanie m ożliw ości na terenie Lublina zmusiłoby nas zrezy­
gnow ać zarowno ze spóźnionego już zaprowadzania kart indywidualnych
Z ! n l Sl  ° a  ̂ ICh -nie posiadaią’ i ak ' z zapoznawaniem abiturjentów 
ze sposobam i wykonywania zaw od ów  przez różnych fachowców.

Pogadanki szkolne ogólne  o wyborze zawodu byłyby również sp ó ź ­
nione. Badania lekarskie należałoby ograniczyć do minimum, zwłaszcza  
że odpowiednich przepisów orjentacyjnych dotychczas jeszcze niema.

Co do badań psychotechnicznych, to te udałoby się przeprowadzić  
w pracowni psychotechnicznej przy Lubelskiej Izbie Przemysłowo-Handlowej  
Pracownia gotow a jest dokonać zbiorowych badań, połączonych z t. z. w y ­
wiadem dla grupy kilkudziesięciu abiturjentów za pokryciem tylko minimal­
nych kosztow organizacyjno-technicznych. Pracownia również gotow a jest
naukow ych^0 "1” n'em materjału info™ acyjn ego  co do wyższych zakładów

Za przykładem lat ubiegłych Kuratorjum zapewne zorganizowałoby  
pogadanki przedstawicieli różnych zaw odów . Jeżeli pogadanki te odbędą  
się w czasie niezbyt bliskim do okresu egzaminów maturalnych jeżeli 
przeprowadzone będą umiejętnie a nadewszystko doznają m ocnego i’ szcze­
rego poparcia dyrekcyj szkół średnich, to młodzież pom im o tradycyjnie

r $ S j ° e  S c i°w T e " ‘a *  d °  nlCh’ byĆ m 0 ie  zrraumie ich
W śród tych pogadanek nie powinno zabraknąć i takiej, któraby  

przyszłości. ” perspektywy rynku pracy inteligencji w bliższej przynajmniej

in*nyCh wi<jkszycł! skuPieniach uczącej się młodzieży poza Lublinem  
y eg°,r° CZ"ą akcl \ o m awianego poradnictwa stworzyć w podobny  

sp osób , aczkolwiek zaszłyby pow ażne bardzo trudności z udziałem w  niej 
specjalisty psychotechnika. 1

W mniejszych skupieniach z konieczności trzeba ograniczyć sie i to 
bardzo znacznie, la m  trud poradnictwa spadłby w pierwszym rzędzie na 
personel pedagogiczny szkół. Pogadanki przedstawicieli poszczególnych  
z a w o d o w  możnaby zastąpić udostępnieniem młodzieży wydawnictw P ol­
skiego Towarzystwa Eugenicznego (Warszawa, Żórawia 28), które w swej
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bib lio teczce p o s iad a  15 zupełn ie  w arto śc iow ych  k ilkunasto  - s t ron icow ych  
b roszu rek  o w yborze  zaw odu , u łożonych  "niekiedy b a rd zo  zajm ująco
i rzeczow o. B roszurk i te częśc iow o w drugiem już w ydaniu  m ają  cenę
g roszow ą .

Przy do b ry ch  chęciach  zebran ie  m aterja łów  inform acyjnych  w prost  
z z a k ła d ó w  naukow ych , organizacyj akadem ick ich  i czaso p ism  nie nas tręcza  
n iep okona lnych  t rudnośc i .

D la ruszen ia  całej sp raw y  z miejsca należy oczek iw ać  w większych
i m niejszych o ś ro d k ach  szko lnych  jaknajrychlejszej inicjatywy, nie p o d s u ­
niętej koniecznie z K uratorjum , lecz sam orzu tn ie  pod ję te j  przez ludzi m a ­
jących  pełne  zrozum ienie  tej p ie rw szo rzędnego  znaczenia spraw y.

Ludwik Paw łow ski.

Co każdy z nas wychowawców o poradnictwie zawodowem
wiedzieć powinien?

P o radn ic tw o  z a w o d o w e  — to akcja  oparta  na n aukow ych  p o d s taw ach ,  
m ająca na celu sk ierow anie  p o szczeg ó ln y ch  jed n o s tek  do  takiej pracy za- 
dowej, która tej jed n o s tce  p o d  każdym  w zględem  na jbardzie j  o d p o w ia d a .

U spraw iedliw ienia , czy uzasadn ien ia  po trzeby  tego  ro dza ju  akcji szukać  
należy w tej og rom nej liczbie m a lkon ten tów  życiow ych, k tórych w każdym  
zaw odzie  tak wielu spo tykam y. Jak s to su n k o w o  rzadki jest  typ człowieka 
zad o w o lo n eg o  ze sw eg o  zaw o d u  Jak  często  spo tykam y na tom ias t  ludzi 
narzekających , n iezad o w o lo n y ch ,  ludzi, którzy zd ecy d o w an ie  p o dkreś la ją ,  
że s'tworzeni byli do  innej pracy, że zam iłow ania  ich leżą gdzieindziej, 
że pracy  swojej nie lub ią  O b se rw ac je  p o d o b n e  czynić m ożem y wszędzie, 
m ożem y je czynić także i w śró d  nauczycieli.

S zkod liw ość  tego  s tanu  rzeczy jes t  oczywista . Szkoda, jaka  s tąd  
wynika jest za rów no  natury o sob is te j  jak i spo łecznej.  O so b iśc ie  jed n o s tk a  
czuje się żle, uw aża siebie za wykole joną , m oże n iew yzyskaną  należycie; 
płynie s tąd  żal, rozgoryczen ie ,  niechęć, czasem  naw et bunt, b un t  jednak  
bezsilny i m ało  najczęściej skuteczny. S to su n ek  do  w ykonanej pracy jest 
negatywny, niechętny, p raca  jes t  w ykonyw ana  bez p rzekonan ia ,  n iedbale , 
w olno. 1 tu leży ź ród ło  zła natury  spo łeczne j.  Brak inicjatywy, op iesza ło ść  
i niechęć — to warunki małej w ydajnośc i  p racy, p o w o ln eg o  postępu .

O dm ienn ie  przedstaw ia  się sp raw a ,  gdy  do  zaw odu  s ta je  człowiek 
i pod  względem  uzdoln ień  i p o d  względem  zam iłow ań  do  niego p r e d y s p o ­
now any. 1 o sob is te  jego sam o p o czu c ie  i spo łeczny  wynik m oże być  i jest 
zazw yczaj dodatn i.  G dy  p ierw szy  m alkon ten t — szuka  s p o so b n o śc i ,  by 
o d  w ykonanej przez się p racy  uchylić się, drugi tej p racy  poszukuje .  G dy  
p ierw szy szuka  zapom nien ia  w milszych, dla s iebie  czynnośc iach , drugi 
zajm uje m o żn o ść  pe łnego  wyżycia się w łaśn ie  w swej p racy  zaw o d o w e j .

Różnica  tych dw u p ode jść  jest  zdaje  się oczyw ista . N iemniej oczy­
wistą jest kon ieczn o ść  zm nie jszen ia  ludzi p ie rw szego  rodza ju , na rzecz ludzi 
z w yko n y w an eg o  za w o d u  zado w o lo n y ch .  I o to  p o rad n ic tw o  za w o d o w e  
do  tego w łaśnie  zmierza.

*
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W ychodzi się założeń że, 1° każdy człowiek stanowi pewną całość 
psychofizyczną, pewien zespół cech jemu właściwych, czyniących go 
zdolnym do wykonywania pewnych czynności, 2° każdy człowiek posiada 
swój własny system celów, nieraz nieuświadamianych przez ich posiadacza, 
cele te predystynują go do pewnej określonej działalności, a równocześnie 
czynią mu obcą działalność w innym zakresie, 3° każda praca, czy każdy 
zawód wymaga od wykonawcy z jednej strony zamiłowania, czy chęci do 
wykonywania pracy tego właśnie typu, z drugiej zaś strony wymaga pewnych 
ściśle określonych uzdolnień.

Jeżeli zamiłowania i uzdolnienia wymienione pod  1° i 2° udanej 
jednostki pokrywać się będą z uzdolnieniami i zamiłowaniami wymaganemi 
przez wykonywany przez nią zawód, będziemy mieli klasyczny typ człowieka 
na właściwem miejscu.

Podobna sytuacja możliwa jest i w zakresie pracy szkolnej. Praca 
w szkole w charakterze ucznia — to też pewnego rodzaju zawód. I tu 
możliwe jest „dopasow anie” lub „n iedopasow anie” jednostki do wymagań, 
warunków i celów, jakie dany rodzaj szkoły stawia.

I tu — jak w innym zawodzie — zbyt częste są typy ukrytych i jawnych 
malkontentów: uczniów jawnie buntujących się przeciwko wyznaczanej im 
pracy lub uczniów w pokorze ducha pchających z dnia na dzień obce im, 
a czasem nienawistne brzemię obowiązku

W szkole, podobnie jak w każdej innej pracy zawodowej właściwy 
dobór ludzi do właściwych im prac jest konieczny. 1 tu więc poradnictwo 
zawodow e odegrać może i powinno pewną rolę.

*

Zastosowanie w życiu przedstawionych wyżej założeń teoretycznych 
wymaga z jednej strony dokładnej znajomości poszczególnych zawodów, 
a z drugiej strony dokładnej znajomości cech, posiadanych przez danego 
osobnika, któremu chcemy przyjść z pom ocą w wyborze zawodu.

Warunek pierwszy nie jest łatwy do spełnienia. Naukowa analiza 
czynności, wchodzących w skład danej pracy zawodowej, wymaga w spó ł­
działania psychologa, fizjologa (lekarza) i wreszcie inteligentnego, z psycho- 
logją i fizjologją nieco obeznanego, fachowca, wykonującego dany zawód. 
Współdziałanie tych trzech czynników doprowadzić może — i zazwyczaj 
doprow adza — do mniej lub więcej dokładnego ustalenia warunków fizycz­
nych i psychicznych, które konieczne są do wykonania danej p racy—obojętne 
fizycznej czy umysłowej. „Rejestr” tych wymagań w naukowem ujęciu 
stanowi t. zw. monografią danego zawodu.

Drugi warunek, który jak i pierwszy dopełniony być musi — to określe­
nie zamiłowań i uzdolnień fizycznych i psychicznych, reprezentowanych 
przez daną jednostkę.

Z jednej strony więc badanie lekarskie, z drugiej „badanie” przez 
psychologa stanowić będą  drogi poznania tych właściwości.

Metody badania lekarskiego są naogół znane. Chwilę zatrzymać się 
należy nad metodami badania psychologicznego. Zaliczymy tu zwykłą 
codzienną obserwację — byle objektywną przez grono nauczycielskie podczas 
normalnej pracy szkolnej i zajęć pozaszkolnych, zaliczymy tu spostrzenia 
rodziców i przełożonych, słowem — obserwacje poczynione przez osoby,
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s tyka jące  się z d an ą  jed n o s tk ą  w jej życiu codziennem . W  praktyce 
ogran iczyć  się zazwyczaj m usim y do  spos trzeżeń  grona  nauczycielskiego. D o 
grona  więc nauczycielsk iego  zw racam y  się zazw yczaj z p ro ś b ą  o wypełn ien ie  
form ularza ,  zaw ie ra jącego  szereg  py tań  do tyczących  w łaśc iw ośc i  danej 
jednostk i.

Im bystrze jsze  i bardzie j  liczne były spostrzeżen ia  przez g ro n o  nauczy ­
cielskie czynione, im wnik liw sza  interpetac ja  z a o b se rw o w a n y ch  zjawisk, tern 
obfitszy  i pew nie jszy  m aterja ł  o trzym uje  p sy c h o lo g  o d  szkoły.

D alszy  ciąg  p racy  n ad  poznaniem  w łaśc iw ośc i psych icznych  p o p ro w a ­
dzić m usi fachow y p sycho log ,  d y sp o n u ją c y  za ró w n o  od p o w ied n iem  p rzy ­
go tow aniem  teore tycznem , jak  dośw iadczen iem . Nie bez  znaczenie  jest  też 
p o s ia d a n ie  odpow iedn ie j  p racow ni,  zaopa trzonej  w po trzeb n e  d o  bad ań  
p rzyrządy . T u  przy p o m o c y  n au k o w o  u z a sa d n io n y c h  m etod  p rz e p ro w a d zo n e  
być m o g ą  s to so w n e  badan ia ,  uzupe łn ia jące  wyniki sp o s trzeżeń  d o k o n an y ch  
w szkole. T u  bada jący  p sy ch o lo g  zetknie się o so b iśc ie  z b ad an y m , p rzep ro ­
wadzi z nim rozm ow ę zas tosu je  szereg  pytań, zm ierza jących  do  pog łęb ien ia  
zn a jo m o śc i  psychik i dan eg o  o so bn ika ,  jego  za in te resow ań  i p lanów . T u  
też  nas tąp ić  w inno  os ta teczne  sp o rząd zen ie  re jestru  w łaśc iw ości i fizycznych 
i d u chow ych ,  czyli usta lenie  charak terys tyk i dan eg o  osobn ika .

W  tym d op ie ro  m om enc ie  m ożliw e być  m oże  w ystąp ien ie  z pew nem i 
p ro pozyc jam i czy w skazan ia  w kwestji w y b o ru  zaw odu .  N as tąp ić  to  m oże 
w dw ojak ie j pos tac i .  A lbo b a d a n e m u  wyjaśni się do  jakich zaw o d ó w  on 
się nie nadaje , a lb o  w form ie pozytyw nej: jakie zaw o d y  są  d lań  specja ln ie  
w skazane . M ogą  też ob ie  form y w ystąp ić  łącznie.

*

Realizujący się obecn ie  ustró j szkolny  kwestję  p o rad n ic tw a  z a w o ­
dow ego  w ysuw a na  czoło  zagadnień . Jeśli k ie row anie  m łodzieży do  róż­
nego  rodza ju  szkół ogó lnoksz ta łcących  i z aw o d o w y ch  nie m a być  dziełem 
p rzy p ad k u ,  jeśli p rzechodzen ie  młodzieży do  szkół w yższych  s topn i  (g im naz­
ja lnych, licealnych, w yższych) nie m a się op ierać  na kruchej p o d s taw ie  
p o s iad an y ch  przez ucznia w iadom ośc i ,  p o radn ic tw o  w tych sp ra w a c h  musi 
być p o s taw io n e  na  w łaśc iw ym  poziom ie, a nie da  się tego z robić  bez 
in tensyw nej i celowej w sp ó łp ra c y  g ron  nauczyc ie lsk ich  z psycho log iem  
szkolnym .

P o p u la ry zac ja  tej sp raw y, a w na jkró tszym  czas ie  teore tyczne p rzygo­
tow an ie  ludzi d o  jej pod jęc ia  —  oto  h a s ło  dnia, które z rea l izow ane  być 
musi ró w norzędn ie  z re fo rm ą  w ew nę trzną  szkoły.

Inż. Bolesław Briks.

Poradnictw o zaw odow e a naukow a organizacja  pracy.

„C zas  to p ien iądz” — „W łaśc iw y  człow iek na  w łaśc iw em  m ie jscu” , 
o to  h a s ła  jakie  b a rd z o  często  s łyszym y w  po tocznej rozm ow ie . P oczą tku  
o b u  hase ł  należy szukać  w osta tn ich  dz iesią tkach  ubieg łego  stulecia, kiedy 
to  pow staw ały  dw a now e kierunki wiedzy ludzkiej t. zw. n a u k o w a  o rgan i­
zacja  pracy  „Scientific m an a g e m e n t” i p o rad n ic tw o  za w o d o w e  „L’orien ta-
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tion p ro fess ione lle” , wyniki k tórych miały w kró tce  o d d a ć  duże  usługi 
w życiu p rak tycznem  jednos tek ,  spo łeczeń s tw  i państw .

B adan ia  w yda jnośc i  p racy  ludzkiej oraz  przyczyn n ieszczęśliw ych 
w y p ad k ó w  przy pracy  wykazały , iż są  one funkcją dw óch  czynników t. j. 
samej m etody  pracy  — jej organizacji,  oraz  w łaśc iw ośc i indyw idualnych  
d a n eg o  człowieka tę pracę  w ykonującego . B adan ia  obu  tych czynników, 
jako  d w ó c h  oddzie lnych  zagadn ień  posz ły  innemi toram i, zazęb ia ją  się 
jednak  w sw ych celach, co w krótkości po ruszyć  pragnę.

Z adan iem  po rad n ic tw a  z aw o d o w eg o  jest:
1) p o zn aw ać  zw łaszcza  dziecko jako jed n o s tk ę  o pew nych  cechach  

(za le tach  i w adach ) ,  uzdo ln ien iach  w rodzonych  i naby tych ,
2) sk ie row yw ać  je d o  zaw odu ,  k tóry ze w zględu  na u p o d o b a n ia  

i uzdo ln ien ia  dziecka oraz s tan  g o s p o d a rc z y  rynku pracy  najbardzie j  o d ­
p o w iad a  d a n em u  osobn ikow i, b iorąc  p o d  uw agę rów nież po łożen ie  rodziny,

3) u św iad am iać  ogó ł  m łodzieży  i sp o łeczeń s tw o  o znaczeniu  p o ra d ­
nictwa zaw o dow ego ,  przestrzegać  przed lekkom yślnem  w ybieraniem  zaw odu , 
w skazyw ać  na w łasnośc i  jakie dane  zaw o d y  czy g rupy  zaw o d ó w  w y m a ­
gają  o d  p racow ników .

B adan iem  w łaśc iw ośc i  poszczegó lnych  jed n o s tek  za jm ują  się p ra ­
cow nie  psycho techn iczne, p racy  k tó rych  p o ru szać  nie będę .

Człowiek w ykonujący  sw ą p racę  chętnie , w miłej d la  niego atm osferze , 
z zam iłow aniem , p racu je  wydatniej, a tern sam em  przyczynia  się do  p o d ­
niesienia d o b ro b y tu  i u trw alenia  bytu  państw ow ego . Z g o sp o d a rc z e g o  
punk tu  w idzenia , każdy  człow iek p rzed s taw ia  pew ną  w arto ść  tem większą, 
im jego p raca  jest  w ydatn ie jsza  tak  p o d  w zględem  ilośc iow ym , jak  i j a k o ś ­
ciowym  w pew nej okreś lone j jed n o s tce  czasu. M alkontenci życiowi, prze­
rzucający się z zaw odu  do  zaw odu ,  aż  do  chwili znalezienia się „na wła- 
śc iw em  m iejscu” , o d p o w iad a jącem u  ich u p o d o b a n io m  i w łaśc iw ośc iom  
osob is tym , s ą  d la  spo łeczeń s tw a  raczej ciężarem , gdyż  do  tego  czasu  
zużyw ają oni d ó b r  m aterja lnych  więcej, niż sam i produku ją .

P o s tę p  techniki nie po zw a la ł  na b ierne o b se rw o w a n ie  m arnu jących  
się dób r:  sił ludzkich i czasu . — Siły ludzkie m arnow ały  się, gdyż  dane  
czynności fabrykacji wykonyw ali ludzie, k tórzy do  tych sp ra w  jak się p o ­
pularn ie  m ów i „nie byli s tw orzen i” , k tó rych  p rzy p ad ek  przy danym  w ar­
sztacie pracy  postawił.  — C zas  m arn o w a ł  się, pon iew aż  m etody  fabrykacji 
p o w o d o w a ły  zbyteczne p rzerw y  m iędzy elem entam i ru ch ó w  p o trzebnych  
do  w y k onan ia  pew nych  czynności,  naraża ły  p raco w n ik ó w  na  zbyteczne 
ruchy  przy danej pracy, p rzez  co m ęczyły ich, p o w o d u ją c  tem sam em  
zm niejszenie  ich w ydajności.

N au k o w a  organ izac ja  pracy, tay loryzm em , czy sys tem em  T ay lo ra  
często  zw ana, pos taw iła  sob ie  za  cel s k o o rd y n o w a ć  p racę  w ruchu  i w cza ­
sie, tak jednostk i  jak i ogó łu  p raco w n ik ó w  dan eg o  warsz ta tu  pracy. W s p ó ł ­
działanie  jest  czynnikiem  po w o d u jący m  zw iększen ie  indywidualnej w y d a j­
ności p racow nika ,  a co za tem idzie i jego  za robków , p rzez  co d o b ro b y t  
jego  jako  w ytw órcy  a nas tęp n ie  ca łego  spo łeczeń s tw a  p o d n o s i  się. N a j­
lepsze  m etody  fabrykacji oraz  ich za s to so w an ia  nie d ad zą  p o żąd an y ch  
w yników , o ile w ykonaw cam i b ę d ą  ludzie  „o n ieodpow iedn iem  nas taw ien iu” .

Z p o w y ższeg o  widzim y, że celem obu  nauk  jes t  o sz c z ę d n o ść  sił 
ludzkich jako  siły robocze j  i intelektu, lepsze  ich w yzyskanie  oraz  p o ­
większenie  d ó b r  materja lnych.
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W sk azan iem  m etod  badań, jakie s t o s o w a n e  są  w  p oradnic tw ie  z a w o -  
d o w e m  i w naukow ej organizacji pracy, nie zajmuję się w  tym artykule, 
m in ę łob y  się  to z mym  ce lem , pragnąłem  b ow iem  w paru zdaniach  rzucić  
p e w n e  myśli i zw rócić  u w a g ę  na d o n io s łe  zn aczen ie  ob u  tych gałęzi w s p ó ł ­
czesnej  w iedzy oraz ich p ok rew n ych  zadań dla jednostki,  sp o łec ze ń s tw a  
i państw a , p o d  w zg lę d e m  oso b is ty m , sp o łe c z n y m  i g o sp o d a r c z y m  a w ięc  
i p o litycznym , g d y ż  silni g o s p o d a r c z o  i po lityczn ie  silnym i b ędziem y.

Chcącym  obszerniej  za p o zn a ć  s ię  z p o w y ż sz e m i zagadnieniam i p o ­
daję literaturę*.

PRZEGLĄD POLSKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ
z a  m ie s ią c  m a r z e c .

1. Zagadnienie egzam inu m aturalnego. 2. Karność a posłuch.
3. Przebudowa studjum polonistycznego.

Dr. W . O lszewski. „Na m arginesie reform y szko lnej" . M uzeum  R. 1933 z. 1.
W miarę zbliżania się chwili wejścia w życie now ej reformy szkolnej staje się 

aktualnem zagadnienie  egzam inów  w szkole  średniej, w  szczególności zaś  egzaminu 
maturalnego.

Mimo pow szechnej niechęci do matury ustosunkow uje  się do niej pozytywnie — 
wyjąwszy Rosję — cała Europa.

N awet przeciwnicy w alczą tylko z jej formą, wysuwając argum enty  z zakresu  
higlfny.

Najgłówniejsze zarzuty  przeciw obow iązującem u programow i m atura lnem u to: 
1. przeciążenie ab iturjentów  p racą  przed  egzaminem; 2. ciasny cel, sp row adzający  się 
do sp raw dzen ia  rezulta tów  pracy; 3. reprodukcyjny charakter egzaminów.

Przeciążenie sp o w o d o w an e  jest wymaganiem znajomości całego kursu  przedm iotu, 
co i lościowo np. w odniesieniu do historji wyraża się w ilości 1781 str.

Nic dziwnego, iż na pamięciowe opanow an ie  tego materjału zużywa uczeń tak 
wiele energji, że  nie starczy mu jej na  sam odzie lne  przetraw ienie  treści.

Bolączce tej zaradziła  już zachodnia  Europa (Niemcy, W łochy i Francja) redu­
kując ilość materjału na rzecz  sam odzie lnego  opanow an ia  go.

Wyzyskując te zdobycze, uzależnia Olszewski reform ę egzam inów  maturalnych 
w Polsce  od: 1. odciążenia  p rog ram ó w  klasy najwyższej; 2. poprzed zen ia  egzaminu 
p isem ną dysertacją; 3. transpozycji naukow ego materjału na sam odzie lne  zagadnienia 
i serje.

* 1) Baumgarten: Badania uzdolnień  zaw odow ych,
2) Biegeleisen: Uświadomienie zaw o d o w e  młodzieży krakowskiej,
3) Claperćde: P oradn ic tw o  zaw o do w e , zadania  i metody,
4) Le Chatelier: Filozofja systemu Taylora ,
5) Emerson: 12 zasad  wydajności.
6) Jastrzębski: Organizacje pracy fizycznej,
7) Joteyko: M etoda tes tów  umysłowych i jej w artość  naukowa,
8) Joteyko: Poziom  inteligencji uczniów  gimnazjum niższego,
9) Kent: Badanie zakładu przem ysłow ego,

10) M łodzież szkół zaw odow ych  w świetle  badań  psychotechnicznych,
11) Psychotechnika, Kwartalnik, W arszaw a, ul. W spólna  81,
12) Simon: O poradnictwie zaw odow em ,
13) Stern: Inteligencja dzieci i młodzieży,
14) Szapiro: W ybór zaw odu. P opularny  wykład o ęsychotechnice.
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Rozpoczęte na tamach Ogniwa rozw ażania nad problemem karności w szkole 
podejmuje Konrad Chmielewski w art. p . t. „Karność a posłuch’’ Ogniwo Nr. 3. 1933 r

Po rozgraniczeniu zbyt często utożsamianych pojęć karności i posłuchu zasta­
nawia się autor nad ich wartością objektywną, a w związku z tern nad granicami 
i możliwościami przeszczepienia ich na teren szkoły.

Karność z nieodłączną karą sięga — zdaniem autora — czasów imperjalistycznej 
kultury Rzymu i ma w sobie coś z niewoli w przeciwieństwie do posłuchu, który po­
pierając dobrą wolę prowadzi do wolności osobistej.

Atnlosfera pracy szkolnej winna być oparta zarówno na posłuchu jak i karności.
Koordynację obydwu w wychowaniu zdobędzie nauczyciel żywy, nieobcy niczemu 

co jest w tej chwili na w arsztacie życia i w pracowniach ducha.

„O przebudowie studium polonistycznego w szkole ogólnokształcącej” pisze Jan  
Hulewicz w Ruchu Pedagogicznym Nr. 2  1933 r.

Naturalnych przyczyn tego prądu rewizjonistycznego, jaki toczy się w ostatnich 
czasach w okół polonistyki, dopatruje się autor w „przebudowie podstaw  nauk huma­
nistycznych”, w rozwiniętej dyskusji nad problemem historyzmu, w zmianie poglądów 
na cel i charakter nauczania literatury polskiej.

Z dotychczasowej dyskusji wyłoniły się 3 sposoby rozw iązania tego zagadnienia: 
pierwszy o charakterze praktycznym a wyraźnej niechęci do historyzmu, druga, wy­
rażona na łamach Gazety Polskiej koncepcja Kadena — Bandrowskiego, zalecająca 
redukcję literatury staropolskiej i romantycznej na rzecz nowszej i trzecia, upatrująca 
główny cel w nauczaniu polskości, pojętej w najszerszem  tego słow a znaczeniu, — 
koncepcja Z. Łempickiego.

Pominąwszy pierwszą, która ze względu na brak wyraźnego oblicza niewiele 
przynosi nowego, pomysł K. Bandrowskiego zuboża i zacieśnia zadania i cele polo­
nistyki, jednostronnie opierając jej nauczanie o literaturę współczesną. Jest ona rezul­
tatem bieżącej fali antyhistoryzmu, który m oże się stać niebezpiecznym wobec coraz 
większego napływu do szkoły średniej dzieci chłopskich i robotniczych, pozbawionych 
tradycyj historycznych.

Do niedawna nieaktualne postulaty Z. Łempickiego ze względu na brak dzieł 
omawiających całokształt kultury polskiej uaktywniły ostatnie prace Brucknera, Bystronia 
i inn., pozwalające objąć całość życia, nie zaś jeden tylko jego wycinek — literaturę. 
Całość materjału radzi autor skoncentrować około 3 ośrodków:

a) kultury wieku złotego.
b) kultury polskiego oświecenia.
c) wysiłków i prądów kulturalnych pozytywizmu wraz z obrazem kultury 

współczesnej.
Usuwa się więc, jak widzimy, poezję rom antyczną z jej uprzywilejowanego sta­

nowiska, odrzucając przedewszystkiem dzieła zbyt indywidualistyczne jak: „Konrada W al­
lenroda”, IV cz. „Dziadów”, „Kordjana”, „Irydjona” i t . p. Ciekawy przyczynek do zagad­
nienia polonistyki w szkole średniej przynosi artykuł dyskusyjny A. Szczerbowskiego 
p. t. „Literatura i historja literatury", Ogniwo, 1933. z. 4. zawierający odpowiedź na poglądy 
P. Skibniewskiego, wyrażone pod tymże tytułem w Gazecie Polskiej z 6.XI. 32 i 1.1. 33

Autor zgadza się z 2 postulatami Skibniewskiego, t. j:
1. wprowadzeniem lekcyj literatury, na których omawiać się będzie arcydzieła 

literatury narodowej i światowej oraz tw órczość nowoczesną;
2. takim wyborem dzieł, któryby urabiał dyscyplinę duchową i umysłową wycho­

wanków; kwestjonuje natomiast postulat usunięcia chronologji w nauczaniu literatury.
W przeciwieństwie do p. J. Hulewicza nie jest zwolennikiem redukowania pro­

gramu, ale uwspółcześnienia go, ułożenia w cykle, łączące przeszłość z teraźniejszością, 
co pozwoli na realizowanie zasad korelacji i koncentracji, a przy dużym doborze 
lektury i pewnej swobodzie — także pracy pod kierunkiem.

e. m.
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I l i t e m  mW\ i  ksia iek  dla m t t i e ż y .
Z o fja  K ossak (K ossak-Szczucka ): N ieznany kraj. 1932 r. W arszaw a  T o  w. wyd. 

„R ój” str. 346.
Gdyby is tniał obyczaj badan ia  duchow ej paranteli tak s tarannie ,  jak to się dawniej 

czyniło z p okrew ieńs tw em  rodow em , okazałoby się może, że Zofja K ossak-Szczucka 
pochodzi w  prostej linji od czcigodnej postaci strażnika k resów  — pana  Mohorta .  
W skazu je  na  to linja i charakter jej twórczości.  D usza  jej i czu jna  myśl krąży 
w wiecznym niepokoju, trosce  i miłości przy kopcach granicznych Rzeczypospolitej ,  
a  naw et wybiega p o za  jej rubieże. Bo Polska  autorki — to nietylko żarliwie b ron iony  
realny stan posiadania  naszego ,  lecz nadew szystko  to, co jes t  Po lską  z ducha, kultury 
i tęsknoty  do wolnej Macierzy. — Zżyta z kresami w schodniem i i osiadłym tam od 
w ieków żywiołem polskim, któremu klęskę zadała  Rosja carska, a  zniszczyły Sowiety, 
bola ła  Zofja K ossak-Szczucka nietylko n ad  u tratą dom u w łasnego , ale n ad  zm arno ­
w aniem tej ekspansji i wysiłku całych pokoleń , które niegdyś, p ro w ad zo n e  ideą 
jagie llońską  jak fala szły  ku w schodow i,  a  dla  których obecnie  p rzyszed ł czas odpływu.

T w ó rczo ść  autorki zakreś la  zais te im ponujący łuk od czasu „P ożog i” po p rzez  
„Złotą W o ln o ść” „Legnickie P o le ” aż do pojawienia się „Nieznanego Kraju” . Strażniczka 
Kresów, p ozb aw ion a  m ożności pracy dla w schodnich  rubieży, zw raca  sw e oczy i serce 
znów  ku granicznym kopcom  — tym razem  na zachód.

P ow sta je  n iepospolite j piękności i powagi dzieło literackie, oparte  na grun tow nych  
studjach historji, języka i obyczaju  ludu śląskiego, co daje w wyniku bogaty  słownik, 
ożywiony regjonalnym dopływ em  m ow y starej jak Polska, o raz  p rzysw ojen ie  sobie  
gw ary  dzisiejszej,  codziennej,  tak ciekawej dla filologów. Autorka w czuw a się nerw em  
artystki a  sercem córki w tragiczną, zbyt mało szerszem u ogółow i z n a n ą  walkę i w y­
siłek tego najw ierniejszego ludu. W chłania  m oc ducha s ta lo w ą  i tw ardość  czarnego  
w ęglow ego kamienia, w którym drzemie lub żarzy  się umiłowanie rodzonej m ow y 
i odrębności rasowej.

* „Nieznany kra j” to  bogate  a lbum historycznych kar ton ów  od czasów  B olesła- 
w owych bo jów  z Henrykiem II aż  po ostatnie pow stan ia  śląskie i dzieje dzis ie jsze 
odzyskanej dzielnicy — niestety niecałej. — P ie rw sze  obrazy, mgłą oddalenia  osnute, 
m ó w ią  o usiłow aniach niektórych P ias tów  spojenia  jej z całą Polską. Następne, 
co raz  wyrazis tsze, stawiają  p rzed  oczy wysiłki c iem iężonego ludu i tych nielicznych 
działaczy: nauczycieli, popularnych pisarzy, księży i pas to rów , którzy przy nim stali 
i ruchow i śląskiemu nadawali kierunek zd ro w y  i mocny. Widzimy żyw e postaci Cię- 
ciały, miłośnika książek polskich, Miarki — działacza naw róco neg o  p rzez  „Polskę, 
co sam a do  niego przyszła” , który, bez  odrob iny  patosu , a  naw et z pew nym  hum orem , 
pośw ięca  karjerę naukow ą, dobroby t  rodziny i w o lno ść  osob is tą  dla idei. Dalej zjawia 
się p rzed  w yobraźn ią  ks. Londzin, bibljofil i zbieracz zabytków, którego katolicyzm, 
z razu  nieco fanatyczny, rozras ta  się we w spania łe  i głębokie  pojęcie miłości Boga 
i w spółdzia łan ia  z inowiercami dla Sprawy, a w reszcie  p a s to r  Michejda i córka jego — 
oddający dom i mienie na  usługi legionistów. Ostatnie opow iadan ia  pośw ięcon e  są  
po w stan iom  śląskim, plebiscytowi, działalności Korfantego aż  do załamania się linji 
jego życia, dalej sp raw nej organizacji P. O. W. i dzisiejszej pełnej oddania  pracy 
w ojew ody  Grażyńskiego.

Piękna ta  książka to  nietylko dzieło impulsu ar tystycznego to, w dzisiejszych 
czasach szczególnie ,  czyn obywatelski strażniczki k resów  o bystrych oczach i czujnym 
instynkcie.

W  Lublinie p rzed  paru  tygodniam i pow sta ła  myśl przekształcenia  T -w a  F unduszu  
Szko ln ictw a P olskiego Zagranicą  w stale działającą organizację. T rzeb a  jej pomocy 
ludzi dobrej woli, którzyby poparli  działa lność w tej części b. zaboru  niemieckiego, 
k tóra  zosta ła  za  kordonem . Niech w żadnym domu śląskim nie braknie  polskiej 
książki,  niech każdy Polak  zagranicą czuje, że stoi za  nim p o tężn e  a opiekuńcze ramię 
Rzeczypospolite j .  T ego  w ymaga nakaz  chwili i sum ienie  narodu.

B aczność  nauczyciele  i wychowaw cy, rodzice  i dzieci! w . p.
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W  duszy Ludw ika budzą się czasam i szlachetne  odruchy.
W śród  jego o toczenia, dzieci, żony  odruchy te, jeżeli są, to  sp o w o d o w an e  raczej 

w yrachow aniem , chęcią zysku, niż w ew nętrzną  po trzebą .
W  książce tej napisanej w  form ie pam iętnika, językiem  prostym , zrozum iałym  

au to r p rzed staw ił nam  człow ieka żyw ego i nagiego bez  pozy, m aski bez  w zniosłych 
kom unałów  i górnych  w zlo tów  i po ryw ów  religijnych. P rzec iw n ie—Ludwik to n iepo­
p raw ny grzeszn ik , n iedow iarek  żyjący nam iętnościam i i tylko niemi się kierujący.

K siążka ta  bezw ątp ien ia  zasługuje na to , żeby ją  p rzeczytać — m ało — żeby ją 
naw et p rzestud jow ać. w. w.

P orazińska  Ja n in a : D ziewięć p łaczek nieboraczek, str. 24 — Lw ów  1930 r. nakła­
dem  K. S. Jakubow skiego.

K siążeczka barw na  i rad o sn a , jak te k rakow skie  chusty  i skrzyn ie  „p isane” , 
których pełno  na jej kartach. Za treść  m a, p rzez  szczęśliw y  pom ysł au tork i, stary  
ludow y p rzesąd  do dziś dnia gdzien iegdzie  ro zp ow szechn iony . W edług tego w ierzenia 
w ystarczy  podrzucić  sąsiadom  9 uszytych z p łó tna  laleczek-p łaczek , aby  urok płaczu 
przen ieść  z w łasnego  dziecka na cudze. Że jednak  kupow ać sob ie  spokój kosztem  
cudzej krzyw dy nie jes t dob rze  i na  d ob re  n ie w ychodzi, w ięc płaczki zrządzeniem  
lo su , uosob ionego  w postaci „Babulki — P roszu lk i” , w racają  do sam olubnej matki, 
k tó ra , po jąw szy  sw ój błąd , — topi je  za radą  sta ru szk i w rzece . H istorja  n ieskom pli­
kow ana, po jąć ją  m oże 4-letn ie dziecko a  p rzeczy ta  z p rzy jem nośc ią  i takie, co biegle 
ju ż  czytać po trafi. M ałe i duże ucieszy się ś liczną  m ow ą pó ł-w iązaną, p rzypom inającą 
sty l daw nych lirn ików -gęślarzy . Użycie ludow ych rym ow anych ep ite tów  jak „chatka- 
m ałobogatka” , lub „paluszek  k rzyw uszek” o raz  p o w racan ie  tych sam ych okresów  (niby 
leitm otiw ów ) przy  analog icznych  sytuacjach sp raw ia  ro zk o sz  dziecku, k tó re  rad e  jest 
n iety tko  bajkę usłyszeć, ale ją  poznać  i zapam iętać. Ś liczne ilu strac je  M ikołaja 
W isznickiego u trzym ane są  w dw óch tonach : czerw ono-zielonym , charakteryzującym  
w szystko co m łode, żyw e i rad o sn e , o raz  szaro liljow ych  cieniach stare j m ądrości 
i dośw iadczen ia . B uzie płaczących dzieci — p rzedziw ne w w yrazie.

K siążka g odna  najżyw szego  polecenia.

. W łodzim ierz Perzyński: O powieści niezw ykłe. G ebe thner i W olff 1929 r. str. 81 
w yd. 11-e.

D obrze  p isać  dla dzieci m oże tylko ten, kto p rócz  ta len tu  i techniki pisarskiej 
p osiada  zrozum ienie  duszy  dziecka, a  lepiej jeszcze , kto w pam ięci żyw e zachow ał 
w spom nien ie  p rzeżyć  i u p o dobań  sw ych lat dziecinnych. Za p rzykład  m ogą tu służyć 
M akuszyński, K orczak, B enedykt H ertz i inni.

Jedną  z na jbardzie j isto tnych cech um ysłu dziecka je s t u p o doban ie  do jasnośc i 
i, co za tem  idzie, śc isłe  rozgran iczan ie  św iata  realnego  od  fantazji. P om ieszan ie  tych 
dw óch  elem entów  dezorjen tu je  i d rażn i m ałego czytelnika, który  chce w iedzieć, czy 
m a z „bajeczką”  czy „p raw deczką” do czynienia.

K siążka nap isana  dla dzieci p rzez  w ybitnego kom edjop isarza  i hum orystę  
W ł. P erzyńsk iego  zupełnie celow i sw em u nie odpow iada. Z aw iera ona  aż 5 op o ­
w ieści niezw ykłych i conajm niej o 4 zadużo . N agrom adzenie  n ienaturalnych, n ied o ­
rzecznych  zd a rzeń  i dziw acznych sym bolów  daje rezu lta ty  ujem ne.

Ż ona zegarm istrza , pani p iękna i m iła na  ulicy, p rzeo b raża jąca  się  w obec m ęża 
i dom ow ników  w złośliw ą papugę, lub  chłopiec zm ieniony w d o ros łego  człow ieka 
p rzez  m uchę-czarow nicę  za sp raw ą  M atki B oskiej (co za skojarzenie!) są  w książce 
d la  m łodzieży conajm niej n iew łaściw e. N ajlepsze m oże byłoby opo w iad an ie  o R ozpędku , 
gdyby  nie b ru ta lne  zakończen ie , k tó re  z re sz tą  spotykam y rów nież  w  h isto rji S zczupaka 
j G ałganiarza.

T ru d n o  dop raw dy  określić, dla jakiego w ieku i s topn ia  in teligencji opow ieści te 
s ą  pisane, a  jeszcze  trudn ie j polecić je jakiem ukolw iek dziecku.

A doczekało  się  ju ż  drugiego  w ydania! w . p.

H anna M ortkowiczówna: 3 0  kolegów z  całej P olski, w iersze  i obrazki. — W yd. 
T o w arzy stw a  W ydaw niczego  w W arszaw ie  — 1933 r.

Z biór w ierszy  po d  pow yższym  tytułem  stanow i in teresu jącą  i poży teczną  książkę 
d la  dzieci uczęszczających  do niższych k las szko ły  pow szechnej. In tencją  au tork i było 
zap o zn ać  m łodych czyteln ików  z ró żn o ro d n o śc ią  typów  i charak te rów  dziatw y z ró ż -
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nych s tron  naszego  państw a, ażeby wiedzieli, „gdzie mieszka, co robi, jak się uczy, 
jak bawi, gdzie biega, mały chłopiec ze szkoły pow szechnej,  ich rówieśnik, ich b ra t  
i ko lega” — i zespolić  ich w ten sp o só b  w jedną  znającą się i in teresującą się so b ą  g ro ­
m adę  młodzieży polskiej. Autorka bezsp rzeczn ie  w ywiązała  się z zadania ,  k tóre  sobie  
postawiła .  Książka zosta ła  jednak  zanadto  ro zbudow ana .  Gdyby au to rka  zmniejszyła 
swój zbiorek wierszy o młodzieży do po łow y i pozwoliła  dośp iew ać sobie wiele o niej 
duszom  młodych czytelników, uniknęłaby w ten sp o só b  pewnej monotonji jaka w ukła­
dzie książki razi. M.

Dromlewiczowa Z ofia: Chłopiec z  ulicy. P ow ieść  dla  młodzieży. Wydanie drugie. 
W arszaw a .  Bibljoteka T ęczow a. Księgarnia P opu la rna .  Str. 100. i lus trow ał Ryszard  
Biske.

„Chłopcem z ulicy” jes t Antoś, syn posługaczki i robotnika, który w yw ędrow ał 
w  poszukiw aniu  pracy do Francji. Antoś marzy jedynie o tern, by zostać bohaterem , 
tylko nie wie, na  czem polega p raw dziw e boha te rs tw o . Zrozum iał to dopiero  podczas  
choroby  matki i p racą  własnych rąk  u trzym uje matkę i siebie, pomimo trudnych w a­
runków  życiowych.

Sympatyczna postać  bohatera  powieści,  który z próżniaka, spędzającego  dni na 
poszukiw aniu  przyjemności, staje się dzielnym i pracowitym chłopcem; szlachetna  
tend enc ja  — bez m ora lizow an ia  —, zajmująca fabuła  sprawiają ,  że  książka m oże  być 
czytana z pożytkiem i p rzy jem nośc ią  p rzez  dzieci od  lat 9-ciu.

Liche w ydanie  oraz  brzydkie ilustracje obniżają  ba rdzo  jej wartość.

K ończyc Tadeusz: Bracia. Pow ieść  dla młodzieży. W ydanie drugie. W arszaw a  
Bibljoteka T ęczow a. Księgarnia P opu la rn a .  S tron 128. I lustrował Ryszard Biske.

Pani Hiniczowa po śmierci męża boryka  się z nędzą, martwiąc się o losy swych 
trzech synów. Dwaj starsi,  Staś i Henryś, są  bohateram i opow iadania .  Starszy Staś 
m ężnie znosi niedostatek, pom agając matce w miarę sił; młodszy, Henryś, nie m ogąc 
się pogodzić  z ubóstwem , jawnie okazuje  sw e  n iezadowolenie .  Lecz i on zmienia się 
p o d  wpływem rodziny, stając się pożytecznym członkiem społeczeństwa.

Książka zaw iera  szlachetne  tendencje, lecz p o dan e  w formie m ora łów , dzięki 
czemu nie p rzem ów i do czytelników.

Charakterystyki boh a te ró w  są przew ażnie  p rze jaskraw ione,  z a rów n o  w dodatnim, 
jak i u jemnym kierunku. P os tać  Stasia zbytnio wyidealizowana, jes t on „papie rowy”. 
Więcej pociąga pełen wad Henryś, jako typ życiowy. Inne postaci albo za blade (jak 
Zdzisław), albo p rze jask raw ione  (Marjan).

Nietrwałe i brzydkie (papier, druk, ilustracje) w ydanie  rów nież  przem awia za 
tern, by książki tej nie nabyw ać do bibljotek szkolnych.

Z akrzew ska  Helena: Pojednanie. O powieść  o n iedźwiedziu  tatrzańskim. W ar­
szaw a  1933. Dom Książki Polskiej. Stron 224. Ilustracje L. Pawlikowskiej.

H. Z akrzew ska znana  jest jako au torka  powieści dla młodzieży. Ostatnia jej 
książka odbija sw ą  treścią  od poprzednich: poświęciła ją  autorka  przyrodzie  tatrzańskiej 
i ludziom, co z niej korzystają.

Dzieje Misia M ocarnego  o raz  zacięta walka, jaką  wiedzie p rzez  dw adzieścia  
lat z człowiekiem, który wyrządził mu ciężką krzyw dę, zabijając żon ę  i kalecząc dziecko, 
sk łada ją  się na  treść  powieści.

Autorce chodzi jednak  nietylko o krzywdy niedźwiedzia: walczy o to, by człowiek 
nie n iszczył p rzyrody dla przyjemności, by nie w nosił  w  nią „poziomych swych zami­
ło w a ń ”. P rzeciwstaw ia „niechlujstwu ludzkiem u” piękno przyrody.

Jakby łącznikiem pomiędzy światem przyrody  a człowiekiem jes t mała Hańcia, 
kochająca naturę, odczuw ająca  jej piękno, a p rzyw iązana  jed nocześn ie  całą siłą sw ego  
gorącego  serduszka do dziadka. Za jej to sp raw ą  dochodz i do  po jednania  między 
odwiecznym i wrogami: Misiem Mocarnym a Wojtkiem Mateją.

Z akrzew ska pokazuje  rów nież  życie górali na halach, w pro w adza  gw arę  p o d ­
halańską  oraz cały szereg  w yrazów  czysto regjonalnych. Szkoda tylko, że  tłumaczy 
jedynie  niektóre z nich, p rzez  co odczuw a się brak  s łow niczka  w yrazów  regjonalnych.

P ew ne zastrzeżen ia  budzi postać  Hańci, czteroletniego dziecka, obdarzo neg o  
jakąś nad ludzką m ądrością  i siłą  uczucia.

Książka nap isana  jest bardzo  zajmująco. Nadaje się dla dzieci od  lat 11-tu.
Staranne wydanie i ba rdzo  ładne ilustracje p o d n o szą  jeszcze  jej w artość.

i- g-
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Stefan Barszczewski. Tajemnica Jeziora Bangweolo. P o w i e ś ć  podróżn icza. B ibljoteka 
Iskier t. 45. K siążnica Atlas. Lw ów  —  W arszaw a str. 2bó.

K siążką B arszczew skiego  p row adzi nas w tajem nicze głębie C zarnego  Lądu, 
teren  u przy gó d łow ieckich i podróżn iczych . Tym razem  je s t to  odskoczn ia  dla z ap o - 

,  r 7 vtelnika z szeregiem  in teresujących w iadom ości z zakresu  paleon to log j •
r S ? f l a u r a  p o w ie ść  jes t po tw orny  d in o zau r - dz iw o jaszczu r, p rzeży tekf is^srus: &SG s%

1UdZm P o d ró ż  aerop lanem  ślizgow cem  w górę  Nilu i sam ochodam i, t. i - ^ k o r z y s t e n i e  
najszybszych  lokom ocyj now oczesnych , n a d ^ e  tem po całej akcji w  po , J

z a in t e r e s o w a n y  ^  B angw eolo„ zazna jam ia czytelnika ze zjaw iskam i przyrody
i z geógrafją  Afryki C entralnej w sp o só b  łatw y, rysu je  miłe i P ?c ' ^ aiące typy p o d ­
różn ików , to też  m ożna ją polecić, jako zajm ującą i poży teczną  .ekturę, szczegó  j 
d la chłopców  lat 12.

Bengi Berg : Mój skrzydlaty przyjaciel. T łum aczył A ntoni C zekalski. N akładem  
G ebe thnera  i W olffa. W arszaw a 1931 r. s tr. 112.

Oto n iep raw d o p o d o b n a , a  jednak  praw dziw a opow ieść o p taku który w  o d -

potęg i i m ądrości S tw ó rc y .. . »?A'!j*®eka & óry tak  g łęboko  po trafił w czuć się w o ta -

»tas“ k u w  nie zecl,“ mu

S 3 ? ,  życfaponuref przyrody^ c d o fr tS V  n ie llZ a .lV o l?  1 gołębim

SerCU‘ Czytać tę  osob liw ą książkę m oże każdy, ale odczu je  ją tylko t e n j r t o  jak  au tor 
g łęboko  ukochał i rozum ie p rzy rodę.

Opinja l l - o  letniego chłopca z  1-ej klasy gimnazjum o ksiqżce fengt-Berga „Mój 
skrzydlaty przyjaciel”, spisana dosłownie z  ustnej relacji. p JC (recjakcja).’ 
uzupełnienie recenzji. .

Cała książka bard zo  mi się podobała . N ajw ięcej mi się P ^ ^ ^ j ^ S z J n y !  
uczuć au to ra , podany  tak, że ja  to sam  p rze  yw aroj ̂  ̂  g i:s* /  \ sm utek, gdy n ie  chce
Ja tak  sam o czułem  jego radość , gdy p tasz  P yj 1 8aby się p taszek  nie sp łoszy ł,
robaków  z m ięsa, o k ropna  radość , ze tak ufny śam  to ciepłe ufne stw o rzen ie
gdy w ysiaduje jajka na ręku. Z daje się, że  czuję sam  iu u cy

*■ i J W S ,  * *  p « » > .
a także śliczne fotografje.
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Uderzyło mnie, że autor pisze książkę z takim strachem i z taką prostotą, iakbv 
pierwszy raz w życiu pisał książkę, boi się aby czytelnicy nie powiedzieli, że to jakaś 
te g o ^ c o p is z e  W n'a swoje słowo, przez co upewnia czytelnika w prawdości

Dla mnie Północ jest bardziej tajemnicza i ciekawa i dlatego też ja to czytałem 
z takim zapałem, uważając na każdy szczegół, na śnieg, który zatrzymał śnieguły niżei 
i na krótki opis życia razem zwierząt i ptaków niedrapieżnych (siewka i reny), na 
nazwy połnocne (fiord).

Ładne jest przywiązanie Lapończyka do rodzinnych gór i znajomość ich, i cie­
kawe są typy tamtejszych ludzi (Finn zupełnie inny niż Lapończyk).

]• Bieroński: Mały zuch. Powieść dla dzieci z ilustracjami. Nakład i własność 
Księgarni Popularnej w Warszawie str. 100.

m » Au*or przedstawia życie i przygody siedmioletniego chłopca, syna leśniczego* 
„Mały zuch jest wielkim miłośnikiem przyrody i przyjacielem zwierząt, troszczy sie
0 los mieszkańców leśnych, broni słabszych przed silniejszymi, wykazując dużą przed­
siębiorczość i uczuciowość. Sceny obcowania chłopca ze zwierzętami przedstawia 
au tor  żywo i dość barwnie, aczkolwiek w opisach przyrody przeważa konwencjonalizm. 
Uwolnienie oswojonego wilczka, któremu grozi odesłanie do ogrodu zoologicznego
1 chomika w lesie — to najlepsze rozdziały książki.

Słabiej odtworzone są stosunki chłopca do otaczających go ludzi. Rozdział 
„Imieniny mamy , malujący tęsknotę za zmarłą matką, napisany nierówno; np. prosty 
i wzruszający pomysł gry na harmonijce na grobie, ujęto w sposób ckliwy i pate­
tyczny. -  Dziwne wrażenie czynią także dygresje autora na temat niewłaściwego po­
stępowania gospodyni, p. Anny, z chłopcem; analiza taka sprawia wrażenie, iż autor 
zapomina, że pisze dla dzieci, nie dla wychowawców. Równie dziwnie rozmawia tu 
ojciec ze swym siedmioletnim synkiem, mówiąc doń np.: „Tak, mały filozofie”.

Naogół, dzięki serdecznemu stosunkowi do przyrody i sympatycznej postaci bo-
j  w  _ks'3zl<? sPrawia dość miłe wrażenie i może być zajmującą czytanką dla dzieci 

od  lat 5-ciu do 9-ciu.

/. Bieroński: W  słoneczne miesiące. Opowiadanie przyrodnicze dla dzieci z ilu­
stracjami. Nakład i własność Księgarni Popularnej w Warszawie, str. 122.

Szereg opowiadań malujących dolę i niedolę skrzydlatych i czworonożnych 
mieszkańców lasu, w czasie wiosny, lata i jesieni. Ptaki i zwierzęta przedstawione są 
żywo, każde z nich posiada swoistą fizjonomję, niektóre postaci potraktowane są 
satyrycznie, inne z jjogodnym humorem. Czytając te opowiadania, dziecko zaznajamia 
s ię  z życiem przyrody, zbliża do niej, sympatja lub oburzenie rodzą się w niem, gdy 
widzi przemoc lub szlachetne instynkty zwierzęcych bohaterów.

Autor wychodzi z założenia, że walka o byt jest prawem natury i stara sie 
z . 8°  czytelnika pogodzić. Realny stosunek do praw przyrody i gorące
«] umiłowanie stanowią zaletę książki. Styl mało indywidualny.

Szata zewnętrzna obu książek dość prymitywna Rysunki — słabe. j. i.

Dzielą różne —  recenzje i oceny.
Tadeusz Zieliński. Świat Antyczny. Grecja Niepodległa. Wyd. J. Mortkowicza 

Warszawa 1933.

Książka ta, druga z cyklu „Świat Antyczny”, jest szczególnie ciekawa nietylko ze 
względu na swą treść, ale i ze względu na metodę pracy autora, który uwzględnia 
w o. dużym stopniu legendę historyczną, jako pierwiastek niemal równorzędny pod 
względem wartości kulturalnych z tzw. ścisłą historją. Oglądamy tu Grecję przez pryz­
mat duszy samego Greka, od wewnątrz. W organiczną całość artystyczną stopione



elementy legendarne, his toryczne, literackie, p rzep o jon e  nad to  osohistym  en tuzjazm em  
au to ra  tw orzą  a tm osferę  bezpośredniego  obcow ania  ze światem starożytnych Hellenów. 
Pn  n r 7 P C 7 v t a n i u  ostatniej stronicy tej książki czytelnik niechętnie w raca mysią do  dzl-  
sieiTzvch czasów  jednak  w iara  w n iezn iszczalność  wielkich idei helleńskich i w ciągłe 
doskonalen ie  sit^ ducha człow ieczego , wiara, bijąca z  tej natchnionej księgi, zac iera  
p ierwotne uczucie rozcza row an ia  czytelnika do wspołczesnosci.

lezvk oieknv prosty , plastyczny, scenki ro d za jo w e  — doskonałe .  Książka posiada  
szczególną  w artość  dla  nauczyciela filologa i his toryka jako syntetyczny obraz  kultury 
Grecji niepodległej w  ujęciu artystycznem wielkiego hellenisty. 1- P-

Z ygm uł U rbański —  M niejszości narodowe w Polsce. — W ydaw nictwo „Mniejszości 
N a ro d o w e” . W arsz aw a  1932 r.

Zagadnienie  mniejszości narodow ych  stanowi jeden z tych P ^ ^ ^ ^ ^ n o l s k i e i  
w netrznego  w naszem  państwie, do k tórego w łaśc iwego, zgodnego  z interesem 
ra d i  stanu rozw iązan ia  ciągle jeszcze  się zmierza. Poszukiwanie  tego rozw iązan ia  
w umysłach obywateli musi być oparte  o możliwie na jlepszą znajom ość  Prz ®la ^ o w  
żvcia mniejszości na rodow ych  w naszem  państwie, ich tradycyj, orgamzacyj sp o łeczno -  
l ,oCs p « r c ły c T « t r » n W w  ’polilycznycl,,
sunków  w yznaniow ych na terenach przez nich zamieszkałych, ich rozm ieszczen ia  
w państw ie  i t. p.

Tvlko ze znajom ości tego wszystkiego, co dotyczy i charakteryzuje mniejszości 
n a r o d o w e  w  P o l s c e  i X  odręb ne  grupy etńiczno-kulturalne i polityczne m ożna  sp ro ­
w adzić  problem mniejszościowy w Polsce  z poziom u, na  którym będąc  r ° zPatry ^ | l y 
staie sie często  objektem, wyzyskiwanym przez dem agogję—i uczynić pow ażnem  ziagad- 
n i e n i e m  n aszeeo  życia w ewnętrznego . Dlatego też p racę  o mniejszościach narodow ych  
Zygmunta Urbańskiego, k tóra  pod  tym kątem widzenia z a P ° ^ aie 5zy g " f  a „ z n ać " 'z a  
szościami, dając szereg  cennych informacyj skrupulatn ie  zebranych, należy
dzieło zasługujące na uwagę.

Nauczyciele historii i nauki obywatelskiej powinni zw rócić  szczegó lną  uw agę na  
pracę Urbańskiago. Oczywiście krytyczne podejście do omawianych w mej zagadm 
jes t kodieczne.

Z  m etodyki nauczania ję z y k a  polskiego  - Biblioteka r e g j o n a l n a ‘ nauczycie ls tw a 
szkół pow szechnych  powiatu siedleckiego, t. 1, Nakład Koła P olon is tów  nauczycielstwa 
szkół pow szechnich  w Siedlcach, 1933 r.

Książką s tanowi do rob ek  nauczycielskich konferencyj re jonow ych  w powiecie
siedleckim w roku szkolnym 1931/32. W książce p o ru szon e  ^  S Ł  pMskiegS
Hrńtr nauc7ania  iezvka ojczystego w szkole pow szechnej,  nauki języka polskiego 
w klasach starszych, lektury w szkole  pow szechnej,  w ypracowań piśmiennych m to -  
^zieżv kilka sp raw ozdań  z lekcvj i inne Artykuły zam ieszczone w  książce s an o -  
wia próby i usiłowania, częstokroć  subjektywne uwagi, użyte z piaktyki szkolnej ,  
cetem zaś b roszury  zachęcenie  nauczycielstwa do dalszych wysiłków n ad  pogłębieniem 
m J ta d v k ? nauczania  iezyka polsk iego”!  Byłoby pożądane,  ażeby nas tępne  zeszyty za­
początkowanej bibljoteki po lonistów  siedleckich zajęły się zagadnieniem

przez nauczanie  języka polskiego w szkołach pow szechnych.

Leon Chwistek  -  Zagadnienie kultury duchowej w Polsce -  W arsz aw a  1933, G e ­
be thner  i Wolff.

M odne  i do znudzenia  p ow tarzane  zagadnienie  kryzysu kulturalnego Europy  p o ­
w ojennej nie znalazło w pisarzu polskim (matematyku - fflozo-wie-
sztuki) ani pesymistycznie nas tro jonego  oskarżyciela, jakim^jest Spengler, < y,
jak Massis , ale opanow anego ,  objektvwnego krytyka, p ragnącego w y 
indywidualnej, racjonalistycznej filozofji przyjrzeć się badaw cz V Nie w daiac
rozróżn ić  co w niej złe i dojrza łe  do usunięcia, co d obre  i wartościowe. N ie w d a ją c  
sie w zawiłe spekulacje i zbyt p rzes tron ne  syntezy, Chwistek, który swoj s y s t e m i y 
wfdualny filozofji wykłada w sp osób  rów nie  jasny, jak przekonywujący, s ięga do sameg 
jądra dnia  dzisiejszego, do tragedji doby bieżącej.
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Ustaliwszy zasadn iczą  tezę, że „przeżywamy niezmierne podniesienie  się kultury 
w  w arstwach szerokich i ró w n oczesne  skurczenie  się i obniżenie  elity um ysłow ej”, że 
„ambicja  tw órcza  podnosi się niezmiernie w zakresie dostępnym w ars tw om  szerokim, 
a  obniża się w sp o só b  widoczny na w yżynach” , przechodzi do ujawnienia konsekwencyj 
tych faktów, na uzasadnienie  zaś  przytacza przykłady, b rane  b ezpośredn io  z życia co­
dziennego, dokumenty  „z pierwszej ręki” , a  że są  to sprawy, dobrze  nam wszystkim 
znane, dokoła których jednak przechodzim y z p rzedz iw ną  oboję tnością  i jakby ich nie 
dostrzegając, staje się odsłaniaczem, rew elatorem tajemnic życia codziennego, p o w szech ­
ności, sp raw  dnia, w którym żyjemy.

Jeśli zatem zaczepi o teorję, da zaraz  konkretny fakt z życia w yrw any i ocieka­
jący niem jeszcze, jak ryba z wody wydobyta. Jeżeli np. pow tarza  ogólnie uznaną  
i przyjętą  tezę o płynności kultury, o jej ciągłem s tawaniu  się, odrazu  opatrzy ją faktem 
tak codziennie  obserw ow anym , jak ten, że  brak form stałych sprzeciwia się naszej 
sk łonności do spokoju  w pracy, do szablonu, do autom atycznego wykonywania raz 
w yuczonych czynności. „Tragedja  ta pow od u je  rozdrażn ien ie  urzędnika, ile razy ukaże 
s ię n ow e ro zporządzen ie  ministerjalne”. Cóż bardziej praw dziw ego , jak ta obserwacja ,  
i czy trudno  byłoby o analogiczne fakty w naszej szkolnej praktyce i nauczycielskim 
doświadczeniu?

Zadaniem zatem elity intelektualnej — do której i nauczycielstwo zalicza — jest 
walka z  szab lonem  i obniżeniem ambicyj twórczych, poziom u duchow ego, a że  ro z ro s t  
kultury średniej stał się przyczyną spłycenia umysłów i zobojętn ienia  do sztuki, wiedzy 
i filozofji, Chwistek, rozumiejąc, że w takich w arunkach los elity umysłowej w Polsce 
s ta je  się tragiczny, nawołuje  do bohaters tw a,  w prostych, a jakże pięknych słowach: 
„Żeby w  danem  społeczeństw ie  kultura wzniosła  się na  poziom szczytowy, po trzeba  
bohaterstw a.. .  Pamiętajmy, że człowiek, który raz w darł się na wyżyny, powinien  na 
nich pozostać  do końca za każdą cenę, choćby był w ostatniej nędzy...  P o trzebny  jest 
bezw zględny upó r  i w ytrw ałość  bezprzykładna. P o trzebne  jes t boh a te rs tw o” .

Książki nie sposób  streścić, nietylko z  pow o du  zwięzłego, pozbaw ionego  w sze l­
kiej zbędnej frazeologji wykładu, ale dlatego także, że  choć zw iązana ideowo, nie jest 
jednolita, lecz sk łada się z  4 s tudjów, omawiających kolejno: ogólne  zagadnienie kul­
tury pow ojennej,  filozofji, sztuki i „sztuki bawienia  s ię” . Należy żałować, że  nie znalazło 
się w  niej miejsce na  obszern ie jsze  omów ienie  zagadnień  wychowawczych, choć i w tej 
dziedzinie au tor  potrafi tu i ów dzie  rzucić wiele cennych i niezwykle trafnych uwag. 
Kiedy czyta się takie zdanie , jak: „Jeśli chodzi o poziom wykształcenia ś redniego ,  to 
skargi, jakie się słyszy, uważam za m ocno przesadzone .  Jako nauczyciel spotkałem 
wielu uczniów bez p orów nan ia  zdolniejszych od wszystkich moich bliższych i dalszych 
kolegów , a  poziom przeciętny uczn iów  uw ażam  za bezw ględnie  wyższy. Różnica is to tna  
sp ro w ad za  się do tego, że w śró d  elity p rzedw ojennej przew aża ł typ marzycielski,  obec­
nie p rzew aża  typ racjonalny” — to zapom ina  się o tych dolach i mętach, k tóre  napadają  
n a  k o le żank i-ży dó w k i lub na  sw oich  profesorów , a p rzeżyw a się m om ent bezin tere­
sow nej radości,  że  jednak szkoła  polska „stoi na w ysokości sw ego  zadan ia”, że w’ wiel- 
kiem dziele w ychow ania  i nauczania  dąży do celu i osiąga  wydatne rezultaty.

Książka prof. Chwistka, piękna i mądra, a jak najbardziej od da lona  od  komunału, 
blagi i frazesu, choć widzi i rozpatru je  objektywnie ciężką, ale nie beznadz ie jną  te raź ­
niejszość, choć mówi o potrzebie  i w zywa do bohaterskich w ysiłków, ale sugeruje 
w iarę  w lepszą przyszłość  i osiągnięcie szczytów  nowej, idącej kultury. „Żeby p rze ­
b rn ąć  te rzeczy — mówi w zakończeniu  — po trzebne jest boha te rs tw o , trzeba  n ad ­
ludzkiej mocy, a  nadew szystko  nadludzkiej wesołości. Chcę, żeby taka w eso łość  z ro ­
dziła się na naszej ziemi”. Adam Szczerbow ski.
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N A D E S Ł A N E .

S. Pleśnicwicz: U kład okresowy, pierwiastków. Tablica ścienna. S. A. Książnica- 
Atlas T. N. S. W. W arszaw a, Nowy Świat 59. — Lwów, Czarneckiego 12.

Racjonalna klasyfikacja p ierwiastków chemicznych datuje  się od  roku 1869, 
w którym M endelejew wykrył za leżność  okresow ą, is tniejącą pomiędzy ciężarem a tonio- 
w vm poszczególnych p ierwiastków a całokształtem ich własności chemicznych. Tablica 
M endelejew a z a X a  jednak kilka uchybień, świadczących o tern, iż mysi p rzew odn ia  
jej au to ra  nie była słuszna; ciężar a tom owy nie jest tą p od s taw o w ą  cechą pierwiastka, 
od  której za leżne  są  wszelkie  inne jego cechy.

W r 1913 młody uczony angielski Moseley n a  podstaw .e  badania  p rążków  w idm a 
promieni X, jakie wysyła odpow iedn io  naświetlany p ierwiastek, w p ro w adza  definitywną 
Numerację p ierw ias tków  chemicznych. Odtąd za p o d s taw ow ą  cechę pierwiastka uw a­
żany iest nie  jego ciężar atom owy, lecz num er kolejny, czyli l iczba a tom ow a. Liczba 
ta o dpow iada  według now oczesnej teorji budow y materji liczbie e lektronów , znajdują­
cych się w zew nętrznej sferze atomu. Tablica, op raco w an a  p rzez  S. P lesmewicza, s tanow i 
now oczesny  schem at klasyfikacji p ierwiastków. O bok ciężaru a tom ow ego  uwzględnia 
ona  liczbę a tom ow ą  każdego  pierwiastka, rów nież  dane  porów naw cze ,  ile go ^awiera 
do s tęp na  b a d a n io m  w ars tw a  ziemi naszej. Oddzielna tabliczka , um ieszczona w rogu 
r y s u n k u  podafe  chronolog ię  odkrycia poszczególnych p ierwiastków  oraz  imiona uczo­
nych, k tórzy się odkryciem wsławili.

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M .

Ukazał sie zeszyt 111-ci wyd. „Świat i Ż yc ie” (nakł. K siążnicy-A tlas) i zawiera 
artykuły następujące: Arabowie — dr. M. Jarosławski, A ra s y — dr. J. Starzyński,  Archeo- 
log ja—J. Parandow ski i prof. dr. Wł. Antoniewicz, Architekt - inż. H. Oderfeld, Arclnwum 
dyr.  K Konarski, Arjanie polscy — dr. Konrad Górski, Arjowie — prof. dr. St. S c i^yer ,  
Arktyda — dr. J. W ąsowicz, A roganc ja—prof. dr. Wł. Witwicki, Artylerja mjr. A. Hn , 
Arytmetyka i algebra — T. Sierzputowski, A s t r o n o m ja - p r o f .  dr. E. Rybka, Asyrja dr. 
A. H ertzów na, A te l ie r - f i lm o w e— J. B. Toeplitz, Ateny — J. Parandowski.

W yszed ł z  druku  Nr. 12 Zrębu. Na treść jego składają  się następujące artykuły: 
Dr. 1. C zum a — Reforma uniwersytetów; Dr. T a d e u sz  W a łe k -  Czarnecki Sp jaw a 
szkól akademickich; Wł. Gałecki — P rzysposobien ie  w o jsko w e  jako czynnik w ycho­
wania o byw ate lsko-państw ow ego  w szkole. P rzem ów ienia  i ™*eraty 
zjeździe  Z rębow ców; P rzem ówienie  p. Ministra W. R. i O. P. Janusza  Ję -
Dr. H. P o h o sk a  -  Ideow e podstaw y w ychow ania  obywatelskiego, Dr. A. Hertz 
Dzisiejszy kryzys światopoglądowy; W. Ambroziewicz — Oblicze dzisiejszej miłodzi y 
a  sp raw a  p rzygotow ania  jej do  czynnego udziału w życiu zbiorowem , Dr. L. G ° 'd  
scheider — Przysposobien ie  z aw o do w e  w szkole  pow szechne j jako forma ’̂ ych ow an ia  
obywatelskiego; lnż. E. Porębski — Wykształcenie w ramach program u szkół średnich 
i wartość zdobytej wiedzy w pracy zaw odow ej;  Spraw ozdan ia  z obrad  komisy] z iazdo-  
wych; Omówienia  książek.

Ruch Pedagogiczny. C zasopismo pośw ięcone  now ym  prądom w wychowaniu 
i nauczaniu. Nr. 2 przynosi następującą  treść: J. Hulewicz -  O Pr « b u d c ^ f i e  stu<djiurn 
po lonistycznego w szkole ogólnokształcącej; Dr. M. Fried lander  Idea koedukacji jej 
realizacja (ciąg dalszy), lnż. M. Uziembłowa — Sam orzutne  pytania uczenie; Recenzje, 
Myśl pedagogiczna zagranicą; Kronika pedagogiczna;

Życie szko lne  miesięcznik omawiający nauczycielskie kcnferencje  re jonow e^°raz  
w ogóle  spraw y sam okształcenia  nauczycieli. T reść  zeszytu 2-go: St. Nowaczyk jak  
rea l izow ać w ychowanie  p aństw ow e na terenie s z k o ł y  pow szechnej?  (c d l W ł .  Horoch 
Zagadnien ie  formalizmu na gruncie nauczania  (c. d.); M. Orłów  — Zagadnienie szkoiy
twórczej w zrozum ieniu  Platona; J. Pękalski — „Drogi ksiąze (c. •)> 'lon jerew ski — 
Pow stan ie  styczniowe w tw órczości  Stefana Ż erom skiego (c. d.), R. Janiszewski
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Adm inistracyjno-gospodarcza działalność kierownika szkoły powszechnej; A. Bułkin — 
Szkolna pracownia przyrodnicza w Wilnie; A. W rotniak i Z. Batorowicz — Rozkład 
materjału naukowego na oddział pierwszy szkół powszechnych (c. d.); Azet — Opra­
cowanie tematu: Zabawy dzieci w zimie. Krajobraz zimowy; Awu — Na marginesie-
0  czem piszą w naszych czasopismach pedagogicznych.

• Przegląd Pedagogiczny. Tygodnik, Organ Tow arzystw a Nauczycieli Szkół Średnich
1 W yższych pod. red. Henryka Gallego. Zeszyt Nr. 9—10 zawiera następującą treść: 
£  * I '  n  i J^ abski ~  Czynnik gospodarczy i realizacja ustawy o ustroju szkolnictwa; 
Llyr. Ad. Rondthaler — W spółpraca domu ze szkołą; Zgon twórców Biura M iędzynaro­
dowego; W palącej sprawie dokumenty; W. N. — Próby uczenia się pod kierunkiem 
w Szkole Ogrodniczej i Handlowej Żeńskiej w Płocku; Statystyka młodzieży szkół 
średnich; O ubezpieczeniu nauczycieli; Zaopatrzenie nauczycieli weteranów.

Droga. W yszedł z druku marcowy zeszyt „Drogi”. Na czele numeru znajduje 
się artykuł prof. I. Czumy — O nowy ustrój szkół akademickich; N astępnie art. 
A. Hertza — Sprawa klerka; J. Czapskiego — Wpływy i sztuka narodowa; K. Kosiń- 
skiego — Wizja dziejowa dawnej Polski u W yspiańskiego; W części literackiej prze­
kład utworu Rimbauda „Pobyt w piekle” (dokończenie) przez St. Napierskiego; oraz 
w iersze J. Brzękowskiego i E. Szemplińskiej. Poza tem rubryki stałe: Sprawy polskie 
(„problem polskiej Akcji Katolickiej” i „Figle z ortografją”). Z życia zagranicy („Niemcy 
wobec zagadnień narodow ościowych”) oraz Książki (omówienia ostatnich wydawnictw).

Przyjaciel Szkoły. Dwutygodnik Nauczycielstwa Polskiego. T reść Nr. 5-go:
* »« O zadawaniu słów kilka; J. Flisak — Gimnastyka w formie zabawowej;
A. Mamczyc O aktywną pracownię fizyczną; J. Sokołowski — Nowa organizacja 
zajęć w oddziale I szkół powszechnych, a dom rodzicielski; A. G rochowska — Nauka
0 życiu dla życia; S. Sotnicki — Plan jednostki lekcyjnej; A. Urbański — Chiny
1 Japonja; Nowe książki: Józef Piłsudski: Pisma wybrane; Nowości wydawnicze; 
Podręczny leksykon pedagogiczny Przyjaciela Szkoły; Część 4: słow a-cho roby  zakaźne 
do — czasopism a pedagogiczne.

Szkoła. Organ Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych. E. Tomaszewski — O metodzie syntetycznej i jej podłożu; ś. p. Oskar 
M aijan Balzer; Fr. Sniehota— Mańkuci, co powinien o nich wiedzieć wychowawca?
0  i — Szkoła Polska w kraju w służbie zagadnienia emigracyjnego; M. Mischke — 
Poglądow osć w nowoczesnem  nauczaniu; Oceny i Sprawozdania; Przegląd czasopism; 
Książki nadesłane; Kronika. » & -i k .

Roboty Ręczne i Rysunki. Miesięcznik, Organ Sekcji Naucz. Robót Ręcznych i Ry­
sunków  Zw Naucz. Polskiego. Zeszyt 2-gi. B. Kubski — Dawniej i dziś. (Kilka uwag 
nie specjalisty na temat nauczania robót ręcznych). K. Homolacs — Założenia malarskie
1 założenia wychowawcze ćwiczeń rysunkowych; M. Sowiński — Praca zespołow a 
w robotach ręcznych; M. Bothe — Trykotarstwo ręczne w szkole; H. Zwolakiewicz — 
Prow adzenie rysunków w trudnych warunkach szkolnych; St. Mróz — Dlaczego i jak 
skonstruowaliśm y piłę taśmówkę; X. — Igła magnetyczna.

Wiadomości Geograficzne pośw ięcone przeglądowi spraw  geograficznych w Polsce 
i zagranicą. T reść zeszytu 1-2 wyczerpują następujące artykuły: Dr. K. Buczek — 
Polonica kartograficzne w zbiorach Saskiej Bibljoteki Krajowej w Dreźnie; J. Smo­
leński — Niektóre metody morfometryczne; Sprawy Polskiego Tow arzystw a G eogra­
ficznego; Ruch geograficzny w świecie i w Polsce; W iadomości drobne; Notatki naukow e;.

— , .P?lsl {i P o g lą d  Kartograficzny wychodzi kwartalnie pod red. prof. E. Romera, 
tre ść  J. Smoleński — W sprawie pierwszej polskiej mapy warstwicowej Altha; Z dzia­
łalności Sowieckiego Głownego Urzędu Geodetycznego; Vojensky Zemepisny Ustaw 
w r. 1931; Reichsamt fur Landesaufnahme w r. 1931/32; Instytut Kartograficzny im. 
Atlasy1161̂ ’ Polski; Mapy krajów sąsiednich Polski; Mapy świata i jego części;

Wszechświat pismo przyrodnicze. Zeszyt 1-szy zawiera w treści następujące 
artykuły: J. Wiszniewski — O życiu w wilgotnych piaskach; B. Pawłowski Stacja 
geobotaniczna w Montpellier; R. Spychalski — Zastosow anie szybkich elektronów do 
badan nad strukturą metali; W. Łoziński — Erozja gleby i stoków w woj. tarnopol- 
skiem; Kronika naukowa; Technika laboratoryjna; Ochrona przyrody.
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Młoda matka dwutygodnik poświęcony zdrowiu i wychowaniu dziecka do la t 
7-miu, popierany przez Polskie Tow arzystwo Pediatryczne. Ostatnio pojawił się ju t 
Nr. 6 z 15.111 r. b. T reść numeru: Dr. J. Bogdanowicz — Kiedy dziecko wymaga le­
czenia w szpitalu? Dr. Z. M orawski — O t .  zw. krzywej szyi; Dr. P. Wójciak — P o­
trzeba wietrzenia mieszkań; S. S. — Podsłuchane rozmowy; Dr. T. Lewenfiszowa —

{arzyny sezonowe; W. Kalinowska — Wpływ otoczenia na dziecko; A. Malatyńska — 
tady lekarza a postępow anie matki; M. Popowska — O czytaniu książek lekarskich; 

J. Gażyńska — Zniknęły już śniegi, spłynęły już lody i rzeka porusza się gładko; 
M. Kowalska — Przygoda Jędrusia; Odpowiedzi na listy rodziców; Rady praktyczne. 
Płaszczyki wiosenne.

Czasopismo Przyrodnicze Ilustrowane. W ydawnictwo Tow arzystwa Przyrodniczego 
m. St. Staszica (Łódź, Muzeum Przyrodnicze w Parku Sienkiewicza).

Rocznik VII — 1933 zeszyt 1 — III. Treść zeszytu: Prof. Dr. Bolesław Hrynie­
wiecki: „Udział kobiety polskiej w rozw oju botaniki”; Dr. Eugenjusz Kossman: „Przeciw 
klasycznej teorji płaszczow inow ej”; Prof. Dr. Dezydery Szymkiewicz: „O badaniach 
biometrycznych nad roślinami”; J. Wallas: „Szkolna wycieczka botaniczna w Tatry”; 
K. Lublinerówna: „Klucz do oznaczania drzew w zimie”; Jan Rymar: „Rozwój i życie 
Ważek”; Dr. Jan Sokołowski: „Jeszcze o psychologi ptaków”; Janina M aszewska Knappe: 
„Zagadnienie mowy u zwierząt”; Dr. K. Strawiński: „Zimujące owady obserwowane 
w okolicach Łodzi”; Stanisław Rumszewicz: „Wycieczka do wsi Górki Duże pod Tu­
szynem”; Emil Jarmulski: „Zjawiska cieplne”; M. Rządkowska: W iosenne prace w ogródku 
szkolnym”. Sprawozdania i komunikaty. Recenzje wydawnictw przyrodniczych: Roman 
Kobendza: Poradnik techniczno-ogrodniczy, M. F. M. Majkowska: Patrz i notuj.

Poszczególne artykuły ilustrowano dobrze wykonanemi fotografjami i rysunkami, 
zainteresują niezawodnie miłośników przyrody, a przedewszystkiem koła nauczycieli 
przyrody. k. g.

K R O N I K A .

M ło d z ież  L u b lin a  — S z o p e n o w i .

Młodzież szkolna wszystkich szkół miasta Lublina wzięła udział w uroczystoś­
ciach ku czci Fryderyka Szopena, które odbyły się 11 i 12 lutego b. r. w porządku 
następującym:

Dnia 11/11. godz. 10-ta: Uroczyste Nabożeństwo Żałobne w Katedrze Lubelskiej. 
Podczas Nabożeństwa chóry lubelskich Seminarjów Naucz, wykonały pięknie szereg 
Poważnych utworów chóralnych pod kierunkiem PP. M. Bobyka (Seminarjum Męskie) 
i W rońskiego (Seminarjum Żeńskie).

Dtto godz. 11-12: Pochód młodzieży szkolnej ulicami miasta i złożenie hołdu 
Przed biustem Fr. Szopena umieszczonym na balkonie Tow arzystw a Muzycznego. Pod­
czas defilady młodzieży orkiestra 8 p. p. Leg. grała poloneza A-dur Szopena. Podkreślić 
należy uroczysty, wzruszający moment defilady przy dźwiękach Szopenowskiego polo­
neza. Przez dwa dni, w godzinach 12, 16 i 18 odbywały się w sali T -w a Muzycznego 
audycje wyłącznie dla młodzieży szkolnej m. Lublina. Każda audycja obejmowała: 
prelekcję, grę na fortepianie, śpiew. Prelegentami byli nauczyciele muzyki i śpiewu 
Państwowych i prywatnych szkół m. Lublina; wykonawcami —pow ażne artystyczne siły 
•hiejscowe i zamiejscowe. Udział młodzieży szkolnej był w audycjach nadspodziew a­
nie liczny.

M ło d z ież  s z k ó ł  lu b e ls k ic h  w  h o łd z ie  M a r sz a łk o w i J ó z e f o w i  P iłs u d s k ie m u .

Jak głęboko w sercach młodzieży zakorzenił się szczery i prawdziwy kult 
■ entuzjazm dla największego Budowniczego Odrodzonej Polski, Józefa Piłsudskiego, 
świadczą ostatnie uroczystości w Teatrze Wielkim w Lublinie, w dniach 18 i 19 marca. 
7 tym hołdzie dla ukochanego W odza i największego Wychowawcy młodzież wystą­
piła samodzielnie, z wdasnej inicjatywy, bez różnicy szkół i klas, niosąc Mu w swych

529



życzeniach sw o je  rad o sn e  serca, pełne uczuć m iłości i podziw u, a  w  p rzygotow aniach  
do  u roczystości zapa ł i b ez in te reso w n ą  pracę, w której w ystąpiła najsz lachetn ie jsza  
ryw alizacja . Z sw ych szczerych serc  pragnęła  Mu ofiarow ać to , co m iała najlepszego , 
sw ą  pracę  i m yśl tw órczą . Z hasłem  „jak najm niej słów , czynów  jak najw ięcej” wy­
stąp iła  „S traż P rzed n ia” szkó ł lubelskich z in icjatyw ą u rządzen ia u roczystośc i, w yrę­
czając tym razem  s ta rsze  spo łeczeństw o . Do kom itetu  zap ro szo n o  przedstaw icieli 
s.am orządów  szkolnych, celem  ro zsze rzen ia  tej akcji i oparc ia  jej na  szerszej podstaw ie . 
Ścisła kom isja, z ło żo n a  z 5 członków , czuw ała  nad  podziałem  ró l i pracy, s tro n ą  arty ­
styczną, adm inistracy jną i finansow ą.

M łodzież s tanęła  do pracy nietylko w roli in icjato rów  i w ykonaw ców , ale 
i au to ró w . T ę  p raw dziw ą rad o sn ą  pracę  nad  form ą złożenia ho łdu  D osto jnem u So le­
n izan tow i w ypełniła w w ielkiej części w łasną pom ysłow ością , której p rzejaw em  były 
dw ie inscen izacje  o snu te  na tle Jego życia.

P ie rw sza  inscen izacja , była jednym  z punktów  p rogram u sobo tn ie j A kadem ji 
d la  m łodzieży niższych klas szkó ł średn ich , obejm ow ała szereg  ob razów  z życia m ło­
dego  Ziuka, w ychow yw anego na  łonie rodziny  w atm osferze najgo rę tszego  patrjo tyzm u. 
D ruga zaś, p rzygo tow ana  d la  s tarsze j m łodzieży (w  dniu 19.111 o godz. 13) i sp o łe ­
czeństw a  (na godz. 20 m. 15), sk ładała  się z 9 o b razów  z życia Ziuka, ale ju ż  jako 
studen ta , bo jow ca, o rgan iza to ra  L egjonów , W odza i w reszcie  S ternika naw y O d ro d zo ­
nego  P aństw a. C ałość  o p arta  była na  opow iadaniu  o P o lsce  w okresie  po ryw an ia  się 
g ars tek  sza leńców  na  w roga, a  potem  o zerw an iu  kajdan  niew oli, k tó re  sk ruszy ł Ziuk, 
w yrosły  na K om endanta .

O brazy obu inscenizacyj były przep la tane  w ystępam i ch ó ru . Państw . Sem inarjum  
naucz , m ęskiego, który  w ykonał sze reg  p ieśni M aszyńskiego, Ż ukow skiego i W allek 
W alew skiego , dosto sow anych  do treści poszczegó lnych  obrazów . T e żyw e obrazy  p rze ­
sz ło śc i, na tle żyw ego słow a, oryginalnej dekoracji i oprom ienione p ieśn ią  przem aw iały  
do uczuć w idzów  sw ą bezp o śred n io śc ią . P rócz  inscenizacji, k tó ra  była najw ażniejszym  
punktem  program u, o rkiestry  szko lne  g im nazjum  S taszica i „Szkoły L ubelskiej” odegrały  
u a  początku  akadem ji Hymn narodow y i zakończyły je „M arszem  I Brygady”. P onad to  
p rzem aw iał uczeń Wł. K osiński, a  chó r m ieszany po łączonych szkół lubelskich odśp iew ał 
p ieśń  „B ohaterow ie” — K arpińskiego i B artkiew icza.

A kadem ję w ieczorną  w n iedzielę  zaszczycił sw ą  obecnością  P an W ojew oda, Pan  
K urator, St. Lewicki, Pan G enera ł J. D obrodzicki, p rzedstaw icie le  w ładz, u rzędów  i sp o ­
łeczeń stw a  lubelskiego.

K O M U N I K A T Y .

Spis książek nowonabytych przez Centralną Bibljotekę Pedagogiczną  
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lubelskiego.

A dam ski, J.: K oło R odzicielskie i P atronaty  k lasow e . . . . .  4811
Baley, St.: P sycho log ja  w ieku do jrzew an ia  . . . . . . 4826
C roner, EL: Psychika m łodzieży żeńskiej . . . . . .  4827
G acki, W. K otula, O. T łuczek , P.: P o d ręczn y  poradn ik  d la  k ierow ników  i nauczy­

cieli szk ó ł pow szechnych  . . . . . . . .  4825
G uterm an, M.: S łow nik  języka esperan to  . . . . . .  4820
G indrich , W ł.: P o lska  a  m orze . . . . . . . .  4815
K w iatkow ski, S.: D ydaktyka i m etodyka nauczan ia  języków  n o w o ży tnych . . 4822 
K uchta, J.; R ozw ój psychiczny m łodzieży a  p raca  szko lna  . . . .  4924
K ształcenie i w ychow anie spó łdzie lcze  w P o lsce  . . . . .  4814
K lem ensiew icz, Z.: O pieka rodziny  nad  m ow ą dziecka . . . .  4805
M alinow ski, Wł. P obóg: Akcja b o jow a pod  B ezdanam i: 26.1X.1908. . . 4819
Pazurkiew icz, St.: W spó łczesna  L itera tu ra  w ęg ie rsk a . . . . .  4823
P iłsudsk i, Józef:, P ism a w ybrane. . . . .  . . .  4816
Zieliński, Td.: Św iat antyczny — G recja  n iepod leg ła  . . . . .  4818
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r o a  p ro ie iuo ra tem  Z arządu  G łów nego Polskich  Z w iązków  O broncow  O jczyzny 
L eejon  Śląski p rzystąp ił do opracow ania  i w ydania album u pam iątkow ego, p. n. „Polska 
po  roku 1926” . Album to p ośw ięcone  je s t rzeczow em u zo b razow an iu  p rzeo b rażeń  
w  P aństw ie  i spo łeczeństw ie , dokonanych  po r. 1926., będących zw ycięstw em  ideo log ji 
M arszałka P iłsudsk iego .

W  zw iązku z w ykończaniem  prac redakcyjnych adm in istracja  w ydaw nictw a przy­
stąp iła  do przy jm ow ania  zam ów ień  na  album y, a to  w celu ustalen ia  nak ładu  wy­
daw nictw a.

A dres A dm inistracji: W arszaw a, N ow ogrodzka 39, m. 8.

Prenumerata roczna zł. 6, półroczna zł. 3. Numer pojedynczy 60 groszy. 
Ceny ogłoszeń: Cała strona 100 zł., pół strony 60 zł., ćwierć strony 30 zł.

Rękopisów Administracja nie zwraca. Konto P. K. O. 30.617.
Adres Redakcji i Administracji: Lublin, Kuratorjum Okręgu Szkolnego.

O G Ł O S Z E N I A .

K O N K U R S Y .

R ada Szkolna P ow iatow a w Lublinie og łasza  kon k u rs  na  posadę  K ierow nika 
Szkoły 7 klas. w W ólce.

B udynek szkolny w W ólce leży przy  szosie  3 kim. od  Lublina, a  2 km . od przy­
stanku au tobusów  m iejskich. M ieszkanie, z łożone  z 2-ch pokoi, Jkuchni i p rzedpoko ju  
w  budynku  szkolnym .

K andydaci z W. K. N. m ają p ie rw szeństw o .
P o d an ia  należycie udokum entow ane w nosić  należy d rogą s łu żb o w ą  na ręce 

In spek to ra  Szkolnego pow iatu  lubelsk iego  do dn ia  20 kw ietnia b. r.

P rzew odniczący  Rady Szkolnej Pow iatow ej 
(—) T. Fabijanowski

R ada Szkolna M iejska w Lublinie og łasza konku rs na  stanow isko  sta łego  kie­
row n ika  7-m io k lasow ej publicznej szkoły pow szechnej w Lublinie (na K ośm inku).

Od kandydata  w ym aga się najm niej 3 letni okres pracy nauczycielskiej. Kandydaci 
z ukończonym  Instytutem , w zględnie W. K. N. b ęd ą  mieli p ie rw szeństw o . Należycie 
u d o kum en tow ane  podan ie  składać należy w d ro d ze  służbow ej u p. Inspektora Szkol­
nego  m. Lublina (Lublin, R y n ek -T ry b u n a ł) w term inie 6-cio tygodniow ym  od daty 
o g łoszen ia  Dz. U. K. O. Szk. Lubi.

P rezes  Rady Szkolnej 
Juljan Borkowski.



RUCH PEDAGOGI CZNY.
Jednem z najpoczytniejszych i najżywotniejszych pism naukowych z dziedziny 

wychowania i nauczania jest miesięcznik „R uch  P e d a g o g ic z n y  .
Artykuły, rozprawy najnowszej myśli pedagogicznej w Polsce i zagranicą, 

bibljografja, recenzje pism fachowych dają wiele materjałów Nauczycielstwu na 
konferencjach, dyskusjach i do egzaminów.

30 arkuszy druku rocznie wraz z przesyłką pocztową tylko 8 zł. (półrocznie 
4 zł., kwartalnie 2 zł.)

Kto nadeśle 9 zł. czekiem P. K. O. Nr. 410.125 będzie miał zapłaconą pre­
numeratę za rok 1933, oraz otrzyma jako premjum bezpłatne jeden z niżej podanych 
roczników:     „

Roczniki z r. 1921, 922, 923, 926, 927, 930, 931, 932 w cenie 3.50 zł. za rocznik
wraz z przesyłką pocztową. . . .

Powołujący się na niniejsze ogłoszenie mogą roczniki nabywać z opustem JU /
Administracja Ruchu P edagogiczn ego  w Krakowie, Rynek Główny 29.

Państwowe Wydawnictwo Książek Szkolnych
WE LWOWIE, UL. KURKOWA 21

Nr. t e l e f .  2 8 -4 7  K o n to  P . K. O . N r. 1 4 1 .7 5 1 .

Bibljoteka Szkoły Powszechnej
ma za zadanie dostarczyć młodzieży szkół powszechnych wszystkich stopni, oraz 
młodzieży pozaszkolnej pożytecznej i zajmującej lektury, która pierwszym uzupełni 
i pogłębi nauczanie szkolne, drugim rozszerzy widnokręgi umysłowe, pobudzi za- 
interesowania i wolę czynu, ułatwi samokształcenie, zachęci do twórczości indywi­
dualnej i zbiorowej. Upatrzeni Autorowie w jasnych, barwnych i ciekawych tomikach 
opowiedzą młodzieży o tern, co młodzież powinna wiedzieć z przeszłości i teraźniej­
szości i co naprawdę czytelników zajmuje. Tanie 50 gr. tomiki pozwolą młodzieży
tworzyć własną „Bibljotekę”.

WYSZŁY Z DRUKU NASTĘPUJĄCE TOMIKI 
BIBLJOTEKI SZKOŁY POWSZECHNEJ:

1. Wacław Sieroszewski — Józef Piłsudski
2. Kazimierz Czachowski — O Henryku Sienkiewiczu
3. Józef Rączkowski — Polska w rodzinie narodów
4. Kazimierz Piekarczyk — Czego się Kuba od harcerzy nauczył
5. Jan Kugliu — Jak powstaje książka
6. Brunona Bruchnalska — Na własnej ziemi. O oszczędności
7. Marja Czeska-Mączyńska — Opowieść o św. Kindze
8. Zygmunt Nowakowski — Cuda teatru
9. Julja Jaworska — Rok 1863

10. Helena Lorensowa — Imieniny Maku.
11. Fryderyk Papee — Lwów
12. Henryk Opieński — Paderewski
13. Tadeusz Dobrowolski — Rzeźba ludowa . . . .
14. Bronisław Duchowicz — Dawniejsze i nowoczesne oświetlenie
15. Tadeusz Silnicki — Klasztory
16. Czesław Zakaszewski — ,Własną pracą
17. Bronisława Steinowa — święty Stanisław Kostka
18. Józef W atra Przewłocki — Polacy w Ameryce
19. Jan Staszewski — Niemasz pana nad ułana
20. Feliks Pohorecki — Targi i jarmarki.
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Książnica — Atlas S. A.
L w ów , u l. C za rn ieck ieg o  12 
W arszaw a , u l. N o w y  Ś w ia t 59

p o le c a  n o w o ś c i :

E. R O M E R  i T.  S Z U M A Ń S K I

P O L S K A
Mapa fizyczna. P odziałka 1 : 1,250.000. Rozm. 74 X  *78 cm.

Cena egz. n iepodklejonego ze skorow idzem  na odw rocie zł. 6*40. 
P odklejonego na p łó tn ie  z w ałkam i i osobnym  skorow idzem  zł. 13'— 

P odklejonego na p łótn ie w form ie sk ładanej, łączn ie  z teczk ą  
i osobnym  skorow idzem , zł. 11*90

Mapa ta zasługuje na uwagę głównie z tego względu, że demonstruje 
olbrzymi postęp, jakiego dokonała geografja i metody jej nauczania od 
czasu odrodzenia Polski. Umożliwia ona szczegółowy wykład i pracę 
nad każdym regjonem Polski, dając bardzo wiele materjału, tak z dzie­
dziny geografji fizycznej, jak i politycznej. To bogactwo treści ilustruje 
dołączony, względnie zamieszczony na odwrocie mapy skorowidz nazw, 
liczący blisko 6000 pozycyj, w czem około 4000 miejscowości. Ważną 
część mapy stanowią kartony, wykonane dla okolic wielkich miast Pol- 
Polski, wybrzeża, Tatr i okręgu węglowego.

Jakkolwiek mapa ta jest pomyślana jako mapa podręczna, m o ż e  
z e  w z g lą d u  n a  s w ą  w y r a ź n ą  r z e ź b ą  p o w ie r z c h n i s łu ż y ć  
j a k o  m a p a  ś c ie n n a , z w ła s z c z a  w  m a łe j  s a l i  s z k o ln e j .

Z. K L E M E N S I E W I C Z

OPIEKA RODZINY NAD MOWĄ DZIECKA
Cena zł. 1.—

J. M I R S K I

WSPÓŁDZIAŁANIE MŁODIEŻY 
W PRACY WYCHOWAWCZEJ SZKOŁY

Cena zł. 2.80

K a ta lo g i  p e d a g o g ic z n e  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .
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PRZEBÓJ SEZONU NA ROK 1933.

Cała Europa na Głośnik!
O fe r u je m y  w y łą c z n ie  w  c e lu  s p o p u la r y z o w a n ia  
n a sz e j  f ir m y  w śr ó d  l ic z n y c h  r z e s z  r a d jo a m a to r ó w .

Zamiast Zł. 400 tylko Zł. 175.
Trzylam powy odbiornik N O N  PLUS U LTRA  3 , najno­

wszej udoskonalonej konstrukcji, odbierający wszystkie europej­
skie stacje na głośnik nadzwyczaj czysto i głośno. Zakres fal 
od 200 do 2000 mtr. Zmontowany w eleganckiej nowoczesnej 
skrzynce mahoniowej lub dębowej z pierwszorzędnych części 
składowych. O bsługa nadzwyczaj łatw a. Do aparatu dodajem y 
pełny kom plet niezbędnych akcesoryj a mianowicie: 2 lampy 
oszczędnościowe, 1 lampę głośnikową, głośnik 4 biegunowy od ­
tw arzający wiernie i czysto wszelkie głosy i muzykę, w pięknej 
skrzynce skom plet. odpowiednio do skrzynki aparatu, 1 akumu­
lator 25 amp. godz., 1 baterję anodową na 100 V i komplet 
m aterjału antenow ego. G w arancja pisemna, dwuletnia. Instrukcja 
bezpłatna.

Zaznaczamy, że podana cena jest najniższa, wyjątkowa na 
czas ograniczony. Radzimy zatem skorzystać z tej niebywałej 
dotychczas okazji. Przy tak  bowiem niskiej cenie taki odbiornik 
winien znaleść się w każdym domu, szkole, związku i instytucji 
publicznej.

Dla miejscowości posiadających sieć elektryczną polecamy 
taki sam odbiornik z wyżej opisanym głośnikiem na p rąd  zmienny 
220 V (akumulator i baterja zbyteczne). C ena kom pletu Zł. 225.

Za sprawne działanie tych aparatów  otrzymujemy mnóstwo 
podziękowań. Na żądanie wysyłamy spis osób w yrażających nam
swe podziękowania.

Zamówienia wysyłamy odwrotnie wyłącznie za pobraniem  
pocztowem po otrzymaniu 25 Zł. tytułem  zadatku.

A d reso w a ć  , , R ad jo fo t ” L w ów , u l. K o łłą ta ja  8/D
T e le fo n  N r. 1 0 6 -1 1 .

D R U K A R N IA  P A Ń S T W O W A  L U I U N .


